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OGÓLNOPOLSKA SESJA NAUKOWA Z DNIA 25 LISTOPADA 1966 R. 
poświęcona działalności naukowej 

INSTYTUTU GEOGRAFII HISTORYCZNEJ KOŚCIOŁA W POLSCE

W sesji uczestniczyły 44 osoby, w tym  spoza Lublina 13, a mianowicie 
z W arszawy 9 — prof, dr A. Gieysztor, prof. dr S. Herbst, dr T. Lalik, 
ks. prof, d r Z. Gbertyński, m gr H, Rutkowski, prof. d r J. Sawicki, doc. 
d r J. Tazbir, doc. d r S. W iliński, ks. prof. d r H. W yczawski, z Krakowa 
prof. d r K. Buczek, z Torunia prof. dr M, Biskup, z W rocławia prof, 
d r T. Ładogórski, z Sandomierza ks. bp prof, d r  W. Wójcik. Z Lublina 
spoza KUL-u udział wzięli: prof. d r F. Uhorczak, prof. d r K. Myśliński, 
d r J. Szymański i m gr S. Jop. Z KU L-u uczestniczyli: ks. rek to r W. G ra­
nat, prof, d r Z. Papierkowski, ks. prof. dr A. Petrani, ks. prof. d r M. Re- 
chowicz, doc. d r J. Kłoczowski, ks. doc. d r B. Kum or, doc. dr Z. Sułow- 
ski, dr R. Bender, d r L. Bieńkowski, d r  E. Jabłońska-D eptuła, d r G. Ka- 
rolewiez, dr S. Litak, dr W. M üller, d r E. Wiśniowski, ks. d r  Z. Zie­
liński, m gr A. Chruszczewski, m gr M. Chyżewska, ks, m g r  W. Danielski, 
m gr J. Gawrysiak, m gr H. Grocholski, m gr E. Janicka, m gr L. M üllero- 
wa, m gr S. Olczak, m gr E. Piekarzówna, m gr A. Stanowski, s. m gr H. W it­
kowska i ks. m gr M. Zahajkiewicz.

Sesję otworzył kierownik Insty tu tu  doc. dr Jerzy Kłoczowski. O bra­
dom przewodniczyli: przed południem  prof, dr K arol Buczek z K ra­
kowa, po południu prof, dr Stanisław  H erbst z W arszawy. Prace In sty ­
tu tu  zostały przedstawione w 4 referatach i 3 kom unikatach. W dy­
skusji zabrało głos 12 osób przyjezdnych, 2 z Lublina spoza K U L-u 
oraz 7 osób z KUL-u. Obrady zam knął doc. d r J. Kłoczowski, dziękując 
gościom za przybycie i głosy w dyskusji.

I. REFERATY I KOMUNIKATY

Doc. dr Jerzy  K ł o c z o w s k i  — KUL

Insty tu t Geografii H istorycznej Kościoła w Polsce istnieje jako odręb­
na komórka od 1957 r. w  ram ach Towarzystwa Naukowego KUL, Jedną 
z głównych bolączek 9-letniego okresu pracy była trudność w znalezieniu 
dobrze przygotowanych i oddanych pracowników etatow ych i związana 
z tym  duża zmienność kadr. Dopiero w ostatnich latach zarysowała się 
większa stabilizacja. Zasadnicze znaczenie dla całokształtu prac ma 
najściślejsza współpraca szeregu osób zatrudnionych na Uniwersytecie 
i będących członkami In sty tu tu  jako kom isji z jego naukową pracownią.

Program  prac zespołowych kształtow ał się, najogólniej biorąc, 
w dwóch kierunkach:
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1. system atycznego opisu według ustalonego schem atu instytucji 
kościelnych i stw orzenia w ten sposób wielotomowego dzieła pod tra ­
dycyjnym  ty tu łem  używ anym  dla tego typu wydawnictw od XVII w.
— Polonia Christiana;

2. opracowania szeregu m ap ujm ujących w pierwszym  generalnym  
przybliżeniu całokształt dających się przedstaw ić kartograficznie sto­
sunków kościelnych i w ogólności religijnych przynajm niej dla w ybra­
nych przekrojów .

Zespół pod kierunkiem  prof. Z. Sułowskiego opracował szczegółowy 
pro jek t opisu poszczególnych insty tucji kościelnych, dostosowany zresztą 
przede wszystkim  do kościołów parafialnych. W edług tego schematu 
ks. doc. B. K um or opublikował m ateria ły  dotyczące niektórych terenów 
południow ych dawnej diecezji krakowskiej, do d ruku zaś gotowe jest 
opracowanie dra E. Wiśniowskiego, poświęcone dekanatom  prepozytury 
wiślickiej tejże diecezji. D r L. Bieńkowski zebrał w ram ach pracowni 
In sty tu tu  m ateria ły  dla diecezji chełmskiej obu obrządków do końca 
X V III w. Po opublikowaniu wym ienionych prac trzeba będzie podjąć 
gruntow ną dyskusję nad całą koncepcją tego typu studiów. Opierać 
się one m uszą o bardzo szczegółową, a dodajm y — zarazem wyjątkowo 
żm udną i długotrw ałą, kw erendę archiwalną. W yników w skali szerszej, 
ogólnokrajowej można się tu  spodziewać dopiero po dłuższym czasie. 
Nauka niemiecka, gdzie już w  pocz. XX w. zaplanowano opracowanie 
zbiorowym  wysiłkiem  wydaw nictw a G erm ania Sacra zakrojonego na 
150 tomów, dotąd zdołała wydać tylko kilka. Bardzo istotne znaczenie 
z punk tu  widzenia realizacji program u Polonia C hristiana m ają prace 
nad porządkow aniem  i publikow aniem  inw entarzy archiwów i bibliotek 
kościelnych, prowadzone ostatnio coraz intensyw niej, zwłaszcza w opar­
ciu o Ośrodek Archiwów, Bibliotek i Muzeów Kościelnych na KUL-u. 
Podobne w ielkie przedsięwzięcia zespołowe nauki polskiej, jak np. prace 
nad katalogiem  zabytków, słownikiem geograficzno-historycznym czy 
historią  bibliotek, m ają oczywiście podstawowe znaczenie dla przyszłej 
Polonia Christiana. Dlatego też, nie rezygnując bynajm niej zasadniczo 
z samej koncepcji wielotomowego w ydaw nictw a tego typu an i z przy­
gotowania do niego m ateriałów  w rodzaju opracowań wyżej wymienio­
nych, skłanialiśm y się coraz bardziej w naszym  zespole ku programowi 
skoncentrow anem u z jednej strony  na pierwszym, całościowym przy­
bliżeniu, z drugiej na konieczności monograficznego, sondażowego opra­
cowywania szeregu zagadnień na w ybranych odcinkach czasowych 
i przestrzennych. Zostały także w ykonane i częściowo już opublikowane 
szczegółowe opracowania w  różnym  zakresie zwłaszcza dla niektórych 
terenów  M ałopolski, jak  Wiślickie, Łukowskie, Lubelskie. Podjęto tu  
m. in. studia nad dekanatem  kazim ierskim  w XVII—XVIII w., a także 
próby opracowania pochodzenia i rekru tac ji k leru  świeckiego i zakonni­
ków w  1. poł. XIX w. Dyskusje w ram ach nauki polskiej oraz europej­
skiej prow adziły nas również ku podobnym zamierzeniom. Wiosną 1960 r. 
m ieliśm y możność przedyskutow ania w Instytucie H istorii PAN w W ar­
szawie w  szerokim gronie historyków  warszawskich pod kierunkiem  
prof. T. M anteuffla założeń i program u Insty tu tu . Nawiązaliśmy także
— zwłaszcza od 1959 r. — bliską współpracę z podkomisją kartograficzną 
działającą w ram ach Commission Internationale d’Histoire Ecclésiastique
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Comparée (jako jedną z wielkich kom isji Comité In ternational des 
Sciences Historiques).

Program  naszego Insty tu tu  zbiegł się dokładnie z inicjatyw ą m ię­
dzynarodową, k tóra w 1955 r. przybrała form y owej podkom isji kartog ra­
ficznej, zorganizowanej zresztą w rzeczywistości dopiero na zjazdach i ko­
lokwiach: w  Sztokholmie — 1960 r., w Getyndze — 1961 r. i w  Lyonie 
— 1963 r. Na kolokwium w Getyndze kom isja przyjęła program  opraco­
wania atlasu chrześcijaństwa, obejm ujący przede w szystkim  -następujące 
punkty:

1. organizacja tery torialna kościołów (a więc np. diecezja, parafie),
2. zakony, zwłaszcza zaś jezuici,
3. ku lty  świętych, w szczególności patrocinia,
4. pielgrzymki,
5. sobory i synody,
6. wyznania,
7. p rak tyki religijne, zwłaszcza w  związku z procesam i urbanizacji 

i industrializacji.
W naszych pracach najbardziej zaawansowane są studia dotyczące 

pierwszego i drugiego punktu  tego program u. Można by tu  przede wszy­
stkim  pomyśleć o opublikowaniu w przekroju dla 1772 r. m ap organizacji 
parafialnej i zakonnej ówczesnej Rzeczypospolitej. Od razu rysu je  się 
przy tym  problem  wyjścia poza Kościół łaciński, rzym ski i potraktow ania 
równorzędnie innych obrządków i w yznań działających w państw ie. Już 
co najm niej od XIV w. takie współistnienie różnych grup wyznaniowych 
w państw ie polskim,' stanowi jedną z jego szczególnych, interesujących 
cech, z tego więc względu w pracach kartograficznych m om ent ten  m usi 
być także w yraźnie zaakcentowany. Obok chrześcijaństw a prawosławnego 
czy unickiego wchodzi tu  w grę od XVI w. także chrześcijaństw o różnych 
odłamów protestanckich. Pilnym  zadaniem  jest więc koordynacja prac 
naszego środowiska z tym, co ostatnio p lanuje się (W. Urban) w  zakresie 
atlasu polskiej reformacji. W zakres naszych bezpośrednich zainteresow ań 
muszą wchodzić tereny historycznie należące do państw a polskiego. W ca­
łości w sposób szczególny zajmować nas będzie obecne tery to rium  Polski. 
Zanim uzyskam y dla tak  wielkiego np. w XVIII w. obszaru m apę synte­
tyczną stosunków wyznaniowych, społeczno-religijnych w najszerszym  
tego słowa znaczeniu (a więc np. także ze wspólnotam i żydowskimi), 
wydawać trzeba — jak sądzimy —- m apy częściowe dla poszczególnych 
elementów, jak np. dla łatw iejszej stosunkowo do przedstaw ienia sieci 
parafii łacińskich.

Stan przygotowań do realizacji w Polsce innych punktów  program u 
przyjętego w Getyndze przedstaw ia się niejednolicie. Jeśli idzie o wez­
wania kościołów, uważam y za celowe i w  zasadzie możliwe opracowa­
nie zwłaszcza szeregu m ap patrociniów kościołów w Polsce ok. 1500 r. 
Szczególnie trudnym , choć bardzo ważnym , a praw ie zupełnie w Polsce 
nie badanym  dotąd zagadnieniem są pielgrzym ki. Dla map synodów 
polskich podstawę stanowić mogą już w  tej chwili, jakże zasadnicze i dla 
interesującej nas tu  problem atyki, prace prof. J. Sawickiego. M apy 
wyznaniowe muszą być przygotowane — zwłaszcza dla okresów daw ­
niejszych, nie posiadających dobrej dokum entacji statystycznej — drogą 
bliskiej współpracy historyków  różnych wyznań. Wreszcie gdy chodzi
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0 praktyki, szczególne znaczenie ma koordynacja wysiłków historyków
1 socjologów religii, z k tó rą  łączyć można wiele nadziei. W arto podnieść, 
że dobrze opracowana m apa współczesnych prak tyk  religijnych, której 
brak  w  Polsce coraz silniej odczuwamy, posiada również duże zna­
czenie dla historyków. Sytuacja aktualna w społecznościach relig ij­
nych jest bowiem, jak to coraz silniej podkreśla się we współczesnych 
badaniach, w bardzo poważnym stopniu uw arunkow ana ich przeszłoś­
cią, i to czasem wcale odległą.

Samo tylko zestawienie skróconego program u z Getyngi dobrze 
uświadam ia ogrom pracy stojącej przed zespołem, podejm ującym  się 
jego realizacji na gruncie polskim. I tu  trzeba w praktyce dokonywać 
■stale wyboru oraz zmierzać do osiągnięć możliwie konkretnych i szyb­
kich. Przedstaw ione m apy różnego rodzaju i skali, wykonane w p ra ­
cowni Insty tu tu  w celu znalezienia najlepszej form uły dla definityw ­
nych publikacji, dostarczą — jak m am y nadzieję — podstawy do dy­
skusji tak  co do kolejności wykonyw ania prac, jak i ich rodzajów. Dużą 
wagę przyw iązujem y do wyw ołującej wiele różnych zdań na forum 
m iędzynarodow ym  spraw y treści map, użytych znaków, całego ich 
w yglądu zewnętrznego. Najogólniej biorąc, chcielibyśmy wielu map 
barw nych nie przeładowanych, koncentrujących się na określonych za­
gadnieniach. Dotychczasowy dorobek polskiej kartografii, historyków 
i geografów, jest w tym  zakresie tak  poważny, że opracowane przy 
w ykorzystaniu tego dorobku m apy mogą stanowić, jak wolno mniemać, 
cenny wkład w ogólnoeuropejską pracę nad atlasem  chrześcijaństwa. 
Liczym y tu  oczywiście jak najbardziej na tak  życzliwą, jak dotąd, 
współpracę geografów. Inną ważną spraw ą jest problem  dokumentacji 
dla treści przedstaw ionych na mapach. Celem m usi być tu  dążenie do 
dokum entacji jak najpełniejszej, najbardziej drobiazgowej. Taka szcze­
gółowa dokum entacja dla jednej parafii czy klasztoru wymaga często, 
jak to dobrze wiadomo z p rak tyk i badań tego rodzaju, szeregu dni 
żmudnej kw erendy i poszukiwań. Ludzie nie znający bliżej warsztatu 
geografii historycznej skłonni są często zbyt łatwo i szybko oczekiwać 
po niej efektów szybkich i widocznych. Tymczasem praca w rodzaju 
tej, jaką podjęliśm y w Instytucie, ma sens tylko jako praca długofalo­
wa, zespołowa, obliczona właśnie nie na jedną tylko generację i wcale 
nie na doraźne efekty. Pow inna ją prowadzić znacznie większa liczba 
osób od tej, jaką zatrudnia w tej chwili pracow nia Insty tutu . Z drugiej 
jednak strony rozum iem y, że nie można odwlekać w nieskończoność 
pracy przygotowanej i kw erend archiwalnych, lecz trzeba dostarczyć 
nauce i społeczeństwu w yniki chociażby częściowe jeszcze prowizorycz­
ne, k tóre mogą być jednak użyteczne. W tej sytuacji dzisiejsze ko­
lokwium, w czasie którego po raz pierwszy m am y zaszczyt przedstaw ie­
nia w gronie najw ybitniejszych w Polsce specjalistów całokształtu na­
szych prac i zamierzeń, ma dla nas i dalszego toku naszych badań 
szczególne znaczenie.
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D r Stanisław L i t a k — KUL

Działalność Pracowni Insty tu tu

W ażnym dorobkiem Pracow ni jest ustalenie ogólnej koncepcji atlasu 
chrześcijaństwa w Polsce oraz łączące się z tym  określenie, ustalenie 
i opracowanie m etody postępowania w dziedzinie poszukiwań arch i­
walnych, jak też opracowanie tekstów wydaw nictw  będących podstawą 
atlasu. Bez dokładnego ustalenia zarówno problem atyki, jak  też m etody 
w ykorzystywania bogatych i nie zawsze uporządkow anych archiwów 
kościelnych i państwowych, w których przeważnie, a bardzo często 
wyłącznie znajduje się m ateriał źródłowy do problem atyki atlasowej, 
nie można było w ogóle przystąpić do system atycznej pracy.

Zarówno ustalenie problem atyki, jak też wypracowanie odpowied­
nich m etod m usiało posuwać się powoli, gdyż w początkowym  okresie 
nie dysponowaliśmy ani wykwalifikowaną kadrą, ani odpowiednim 
stanem  badań w tym  zakresie. Pierw sze więc lata  działalności In sty tu ­
tu, a w szczególności Pracowni, płynęły  pod znakiem eksperym ento­
wania, zdobywania doświadczeń i długotrw ałych dyskusji. W okresie 
tym powstało wiele różnych projektów  program ów prac nad atlasem , 
z których każdy jednak budził poważne zastrzeżenia, a co gorsza, nie 
zdawał egzaminu w praktycznej realizacji. P ierw szym  program em  prac 
nad atlasem, k tóry  wprawdzie również nie w ytrzym ał próby czasu, ale 
stał się jednak pewnym  punktem  wyjścia do pow stania w Pracowni 
już bardziej precyzyjnego program u, był opublikowany w 1957 r. p ro­
gram  J. Kłoczowskiego. W nawiązaniu do tej pracy, jak również 
w oparciu o szereg innych, podobnych, nie publikow anych prób w yko­
nanych pod kierunkiem  i przy współudziale Z. Sułowskiego oraz łączą­
cych się z tym  dyskusji został ostatecznie opracowany w latach 1959— 
— 1960 Plan prac nad „Atlasem historycznym Kościoła w  Polsce” 
i szczegółowy Kwestionariusz dla kwerendy źródłowej. W tym  też 
czasie ustalono również ostatecznie nazwę w ydaw nictw a: Polonia C hri­
stiana, nawiązując do podjętej ok. poł. XVII w. we F rancji próby opra­
cowania dziejów Kościoła w Polsce pod tym  tytułem . Rok 1960 był 
więc czasem, w  którym  można było już rozpocząć system atyczną, bu­
dzącą większe zaufanie pracę. W ielkim jednak u trudnieniem  był brak 
odpowiednio przygotowanych ludzi, jak też powodująca przerw y w p ra ­
cy płynność kadry, wynikająca z jednej strony ze słabego uposażenia 
pracowników, z drugiej zaś z samego charakteru  pracy nad atlasem, 
w dużej mierze żm udnej i anonimowej.

W ypracowane w 1. 1959—1960 zasady obowiązują do dzisiaj, z tym  
że obecnie, jak to już w iem y z poprzedniego referatu , należy mówić 
o dwu nurtach prac atlasowych Pracowni. Omówimy zatem  n u rt pierw ­
szy, długofalowy, związany z koncepcją Polonia C hristiana oraz w y­
rosły z niego i bazujący na jego m ateriałach drugi nurt, zdążający do 
względnie szybkiego, pierwszego przybliżenia organizacji kościelnych 
na ziemiach polskich.

Według wspomnianego wyżej planu prace nad wydaw nictwem  Po­
lonia Christiana podzielono na 6 etapów. Są to:
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1. R ejestracja m ateriałów .
2. Inw entaryzacja m ateriałów  źródłowych.
3. Sporządzanie wyciągów ze źródeł.
4. Opracowanie kartoteki.
5. Redagowanie tekstu.
6. Sporządzanie map.
R ejestracja oznacza osiągnięcie możliwie pełnej inform acji o opra­

cowaniach i rodzajach źródeł do historii Kościoła i innych wyznań. 
Chodzi tu  głównie o m ateria ły  źródłowe znajdujące się w  archi­
wach. W oparciu o re jestrac ję  typuje się odpowiednie źródła do 
bardziej szczegółowego rozpracowania, wchodząc tym  samym w na­
stępny etap pracy nazyw any przez nas inw entaryzacją. Ma ona na celu 
szczegółowe odnotowanie miejsc, w których znajdują się wiadomości 
o parafiach względnie klasztorach w w ybranych typach źródeł (np. akta 
wizytacji). Inw entaryzacja stanow i dobrą podstawę do zorientowania 
się tak  w zasobach, jak  też w wartości źródeł, m ających stanowić pod­
staw ę wydaw nictwa. Jest ona punktem  wyjścia dla wykorzystującego 
m ateria ły  źródłowe autora. Znajdzie on w niej dokładne zestawienie 
podstawowych dla siebie źródeł do wszystkich parafii, których opisy 
będzie sporządzał. Nie są to jednak jeszcze wyciągi ze źródeł, ale do­
kładne inform acje, z czego w pierwszym  rzędzie należy dokonać wypi­
sów. Niekoniecznie wszystkie źródła zasygnalizowane przez inw entary­
zację m uszą być zakwalifikowane do rozpisywania w formie wyciągów. 
Po rozpisaniu w ybranych na podstaw ie inw entaryzacji źródeł oraz in­
nych koniecznych uzupełnieniach (w wypadku luk w m ateriale źródło­
wym) au to r opracowania przystępuje do dalszych stadiów pracy, jak 
układanie kartoteki, redagow anie tekstów według ustalonego wzoru 
(o czym będzie jeszcze mowa), a w  końcowym etapie do przygotowania 
brudnorysów  map, które następnie byłyby powierzone specjalistom do 
geograficznego ich opracowania. Kw estionariusz określa zakres i m eto­
dę kw erendy źródłowej. W spomniana kw erenda obejm uje dane do 
wszystkich w yznań religijnych u ję te  w  4 grupy zagadnień, mianowicie:
I. A dm inistracja terytorialna, sądownictwo, kolegiaty, klasztory. II. 
Kościoły, kaplice, oratoria itp. III. Bractwa, sodalicje, cechy, szkoły, 
szpitale, d rukarn ie  itp. IV. M isje i pielgrzymki.

W skład pierwszej g rupy zagadnień wchodzą inform acje dotyczące: 
nazwy instytucji, jej siedziby, powstania (wznowienia) i trw ania, in­
form acje o czasowym lub stałym  zaniku, przynależności adm inistracyj­
nej, państw owej i kościelnej, jak też o przynależności sądowo-kościelnej, 
o położeniu geograficznym i granicach okręgów adm inistracyjnych, są­
dowych, a w  w ypadku klasztoru o okręgach kwestarskich, wiadomości
0 terytoriach parafialnych, inform acje odnośnie do wszelkich liczb do­
tyczących duchowieństwa i ludności oraz wszelkich inform acji o wizy­
tacjach danej instytucji, jak też o będących w jej posiadaniu rodzajach 
źródeł. M iędzy innym i odnotowuje się również daty  wszelkich doku­
m entów  do r. 1600.

G rupy II i ; III obejm ują to wszystko, co w ystępuje w grupie I
1 może się odnosić do kościołów i innych świątyń, a także bractw  i in­
nych insty tucji związanych z kościołami. Są to informacje ułożone od 
nazwy insty tucji poczynając, a na przynależności adm inistracyjnej koń­
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cząc oraz ponadto w grupie II: charak ter św iątyni (eccl. paroehialis, mo- 
nasterialis, praeposituralis, hospitalis, synagoga itp.), wezwanie, pa tro ­
nat, daty budowy, odbudowy, przebudow y lub zniszczenia, m ateria ł bu ­
dowlany (eccl. lignea, eeełesia de lapide cocto m urata  itp.) oraz praw o 
i częstotliwość odprawiania mszy w św iątyniach katolickich. G rupa zaś 
III obejm uje wyżej wspomnianą problem atykę łączącą się ze związkami 
instytucji wchodzących w jej zakres z kościołami parafialnym i i innymi, 
ty tu ł danej insty tucji (np. C onfraternitas s. Annae) oraz wszelkie liczby, 
czy to uczniów w szkole, podopiecznych w przytułkach 'lub chorych 
w szpitalach, czy też członków bractw.

O statnia grupa zagadnień dotyczy inform acji o misjach i pielgrzym ­
kach, o czasie i m iejscu ich odbywania, jak też — w w ypadku piel­
grzymek — o trasach, które były przez nie uczęszczane.

Omówiony kw estionariusz wyznaczył problem atykę projektow anego 
wydawnictwa Polonia Christiana. Jak  już wiem y z poprzedniego refe­
ratu, celem wydaw nictwa jest schem atyczne, opracowanie dziejów 
wszystkich instytucji kościelnych oraz innych w yznań na terenie Polski. 
Ma ono stanowić dokum entację dla atlasu. Równocześnie jednak bę­
dzie miało samodzielną wartość dlatego, że uwzględni więcej danych 
niż te, które znajdą się na mapie, oraz będzie stanowiło rodzaj w ydaw ­
nictwa źródłowego.

W wyniku długotrwałych dyskusji za podstawową jednostkę opisu 
wydawnictwa Polonia C hristiana przyjęto  parafię rzym skokatolicką lub 
inną na terenach mieszanych pod względem wyznaniowym, w obrębie 
której uwzględniono 11 istotnych dla jej s tru k tu ry  w ew nętrznej za­
gadnień, czyli tzw. elem entów opisu, z pewną możliwością dalszego 
ich rozszerzania. Są to następujące zagadnienia: dzieje insty tucji parafii 
(lub klasztoru), patronat, podległy obszar, liczba ludności, św iątynia pa­
rafialna (lub klasztorna), inne świątynie, szpitale, kościoły »szpitalne 
oraz liczby podopiecznych, organizacji w iernych i liczby ich członków, 
szkoły wraz z liczbą uczniów, pielgrzym ki, m isje i inne. W oparciu
0 wymienioną problem atykę został zespołowo opracowany szczegółowy 
projekt schem atu opisu parafii, ustalający porządek, w  jakim  w ym ie­
nione elem enty m ają występować. P ro jek t ten został tak  skonstruowany, 
że mieści w sobie równocześnie opisy podstawowych jednostek organi­
zacji terytorialnej innych obrządków i w yznań w raz z całą ich w ew nętrz­
ną strukturą . W założeniu w inien on spełniać dwa postulaty . Z jednej 
strony powinien dać możność łatwego odszukania dowolnego typu da­
nych z zakresu wymienionej wyżej problem atyki, z drugiej zaś — sy­
stem atyczny obraz dziejów i s tru k tu ry  opisywanej jednostki. Zgodnie 
z tym  założeniem został p rzy jęty  w  schemacie podw ójny układ zagad­
nień, mianowicie: hasłowy, k tó ry  odpowiada postulatow i przejrzystości,
1 funkcjonalny, gromadzący m ateriał w obrębie organicznych całości, a nie 
łączący jednorodne dane (np. szkoły) różnych obrządków i wyznań. Wy­
razem takiego układu treści opisywanej jednostki jest podwójna symboli­
ka wprowadzona do schem atu opisu. Hasła, czyli wym ienione wyżej ele­
m enty opisu, zostały oznaczone dużymi lub m ałym i (klasztory) literam i 
alfabetu. W ystępują one w obrębie obrządków i wyznań, które są ozna­
czone cyfram i rzymskimi.

Zarówno omówiony wyżej p lan  prac nad atłasem , jak też kwestio­
nariusz dla kw erendy źródłowej oraz schem at opisu parafii w dalszym
9 — Roczn. H um ań. t. X V I z. 2



130 S P R A W O Z D A N I A

ciągu wym agają jednak szczegółowej dyskusji. Szczególnie zaś ważna 
jest dyskusja nad schematem, opisu parafii, k tó ry  ma nadać ostateczną 
form ę w ydaw nictw u Polonia Christiana. Należałoby tu  zwrócić uwagę 
zarówno na zakres problem atyki, jak też na jej układ oraz sam sposób 
sporządzania opisów. Dyskusję nad schematem mogą ułatw ić przykła­
dowe opracowania dwóch^parafii łacińskich i jednej unickiej w ydruko­
w ane w 4 zeszycie XI t. 'Roczników  Hum anistycznych” za r. 1960 oraz 
oparte na tych samych zasadach opracowanie archidiakonatu sądeckiego 
przez B. Kum ora.

Już w tej chwili można mieć pewne zastrzeżenia odnośnie do zakresu 
problem atyki nakreślonej w kwestionariuszu i schemacie opisu. W dal­
szym, ciągu nie jest rozstrzygnięta sprawa, czy — a jeśli tak, to w jaki 
sposób — uwzględniać uposażenie insty tucji kościelnych i jakich insty­
tucji. Wiadomo bowiem, że uposażenie jest problem em  bardzo złożonym, 
k tó ry  łatw iej opracować w sposób sondażowy, trudniej natom iast w tło­
czyć w ram y schem atu. N astępnym  zagadnieniem jest uwzględniona do­
datkowo przez B. Kum ora w opracowaniu archidiakonatu sądeckiego 
taka problem atyka, jak kolegia duchownych w rodzaju kapituł, w ikariu­
szy, m ansjonarzy, penitencjarzy itp., jak  też prebendy i altarie  czy też 
przedm ioty szczególnego kultu , np. niektóre obrazy świętych. Pozostaje 
również problem  duchowieństwa parafialnego, które nie mieści się ani 
w kwestionariuszu, ani w schemacie. Osobnym zagadnieniem jest rów­
nież problem  bibliotek parafialnych, których rozwój można śledzić już 
od końca XVI w., a w w. XVIII akta w izytacji notują inwentarze księ­
gozbiorów liczących często kilkaset woluminów. Już samo zestawienie 
liczebności księgozbiorów w okresie od końca XVI w. do XVIII w. byłoby 
cennym  m ateriałem  z punktu  widzenia badań nad ku ltu rą  Polski tego 
okresu. Pobudzałoby również do bardziej szczegółowych i specjalistycz­
nych badań problem u czytelnictw a i poziomu umysłowego kleru, jak 
też dałoby możność odszukania i zabezpieczenia pozostających często do 
dzisiaj w ukryciu  i zaniedbaniu starych bibliotek parafialnych. W praw­
dzie obecny schem at zezwala na pewne rozszerzenie problem atyki przez 
dodanie dodatkowych haseł na własną rękę pod warunkiem , że nie zo­
stanie naruszony dotychczasowy ich układ, tym  niem niej pociąga to nie­
jednolitość zakresową poszczególnych tomów wydawnictwa.

Jak  wygląda praktyczna realizacja wymienionych wyżej projek­
tów? Zagadnienia tego nie da się scharakteryzow ać w kilku słowach. 
Dlatego też ograniczę się tylko do pewnych ważniejszych przejawów tej 
realizacji.

Od samego początku prac nad atlasem  zwrócono uwagę przede 
wszystkim  na problem  źródeł. W dyskusjach nad tym  zagadnieniem dą­
żono do ustalenia podstawowego zestawu takich m ateriałów  źródło­
wych, k tóre dostarczyłyby porów nyw alnych danych dla większych te­
renów, co jest ważne ze względu na ustalenie pewnych przekrojów cza­
sowych możliwych do kartograficznego przedstawienia. Poszukiwania 
tego rodzaju źródeł rozpoczęto od szczegółowej rejestracji m ateriałów 
archiwalnych. Szczególnie było to ważne dla okresu od w. XVI, na 
k tórym  na ogół kończą się wydaw nictwa źródłowe. Wychodząc z po­
wyższego założenia zwrócono uwagę na takie typy  źródeł, jak rachunki 
św iętopietrza i dziesięciny papieskiej głównie z 1. poł. XIV w., łibri be- 
neficiorum  XIV—XVII w., iibri retaxationum  i contributionum  z XVI—

i
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XVII w., wykazy parafii m. in. w aktach synodalnych, re jestry  poboro­
we z XVI—XVII w. oraz akta w izytacji kościołów i parafii, a także 
bardzo ważne, zwłaszcza z punktu  widzenia ogólniejszych prac na te ­
m at diecezji i biskupów, mieszczące się w archiwach w atykańskich akta 
relacji biskupów do Rzymu o stanie diecezji, jak  również dotyczące już 
samych biskupów akta procesów inform acyjnych sporządzane również 
na użytek K urii Rzymskiej.

Powyższe źródła w ykorzystano w różny sposób. Jedne zostały rozpi­
sane w formie wyciągów, inne tylko zinw entaryzow ane w edług przed­
stawionych wyżej zasad lub też zmikrofilmowane, jak relacje i procesy 
informacyjne. Z niektórych m ikrofilm ów relacji dokonano fotokopii.

Spośród wymienionych wyżej źródeł na szczególną uwagę zasługują 
akta wizytacji, które są źródłem najszerzej, praw ie że w całości 
uwzględniającym problem atykę omawianego wydaw nictwa. Równocześ­
nie wielka liczba tych akt u trudnia  ich rozpisanie w form ie wyciągów. 
Z tego też względu po pierwszych próbach rozpisywania zdecydowano 
się ostatecznie najpierw  opracować dokładną rejestrację  i inw entary­
zację akt wizytacji. Dokonano jej we wszystkich archiw ach m ałopol­
skich (teren dawnego biskupstwa krakowskiego) oraz częściowo w W ieł- 
kopolsce (Gniezno). Na tej podstawie można się zorientować, o stanie 
zachowania akt w izytacji (nie bierzem y pod uwagę archiwów parafia l­
nych) dla każdej parafii na terenie Małopolski. Jest to już obecnie m a­
teriał bardzo cenny, w ykorzystyw any przez różnych specjalistów, za­
równo ze środowiska lubelskiego, jak też spoza Lublina, zwłaszcza zaś 
przez historyków i historyków sztuki z Lublina i W arszawy. W ydaje się, 
że już w obecnej formie m ateriał ten nadaje się do publikacji jako re ­
pertorium  podające inform acje o zachowanych aktach w izytacji w szyst­
kich insty tucji wizytowanych, które wskazuje nie tylko archiw um  i syg­
naturę, lecz również karty  lub strony odpowiedniej księgi, w jakiej w y­
stępuje opis w izytacyjny danej parafii.

K w erendy archiwalne nie są jednak celem, lecz środkiem  do opra­
cowania samego tekstu wydawnictwa. Jakkolw iek praca nad tym  w y­
dawnictwem posuwa się z różnych, częściowo wyżej zasygnalizowanych 
względów wolno, to jednak juz obecnie opracowania niektórych terenów  
są ukończone lub zbliżają się ku końcowi. Od kilku łat gotowe do d ru ­
ku są opisy parafii prepozytury  wiślickiej, k tóre jednak ze względów 
niezależnych od autora nie mogły się dotąd ukazać. Na ukończeniu jest 
również podobne opracowanie obydwu diecezji chełmskich: obrządku 
łacińskiego i greckiego, k tóre w sumie będzie liczyło około 600 opisów 
parafii.

Należy tu  również wymienić wspom nianą pracę B. Kum ora, k tóra 
wprawdzie powstała poza Pracownią, jednak jej au to r oparł się całko­
wicie na wzorach wypracowanych przez zespół Pracow ni Insty tu tu .

Na kanwie prac nad wydaw nictwem  Polonia Christiana zrodziła 
się wspomniana wyżej koncepcja jak gdyby wstępnego kartograficznego 
opracowania zagadnień kościelnych, a w dalszej perspektyw ie — rów ­
nież i innych wyznań na terenie Polski. Ponieważ o pracach w tym  
zakresie będą osobne kom unikaty, ograniczę się tylko do ogólnej ich 
charakterystyki. Obecne prace skupiają się nad diecezjarhi obrządku 
łacińskiego i nad zakonami. Realizowane są zwłaszcza w ostatnich dwóch 
latach. A ktualny stan ich zaawansowania rokuje  nadzieje, że w niedłu­
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gim czasie będą w ykonane m apy wraz z ich opisami historyczno-staty­
stycznym i przynajm niej centralnych, a więc najw iększych pod wzglę­
dem liczby parafii, diecezji polskich z okresu przedrozbiorowego. Rów­
nież poważnie są zaawansowane prace nad analogicznymi mapami za­
konów, k tórych znaczna część również w niedługim  czasie będzie goto­
wa do druku.

W ykonanie powyższych prac jest o tyle możliwe i realne, że właśnie 
od dwóch la t po raz pierw szy zdołał się uformować zespół kilku pracow­
ników, k tórzy aczkolwiek słabo sytuowani, p racują  harm onijnie i z ko­
niecznym  w tego rodzaju pracach zainteresowaniem.

M gr Lidia M i i l l e r o w a  — KUL

W m ojej wypowiedzi ograniczę się do najważniejszych informacji 
związanych z m apam i diecezjalnymi, które obok map zakonnych i map 
w ezwań (o których będzie jeszcze mowa osobno) opracowujemy obecnie 
w  Instytucie.

Znaczny m ateriał źródłowy, k tó ry  zgromadziliśmy do tej pory i któ­
ry  stale jest uzupełniany, nie pozwala jeszcze w tej chwili na podjęcie 
wszechstronnego kartograficznego opracowania wszystkich zagadnień 
związanych z h istorią Kościoła w Polsce. Możemy jednak już teraz 
przedstaw ić pewne zagadnienia, k tóre w dalszej pracy będą stanowiły 
niezbędną podstawę dla w ielu ujęć problemowych. Chodzi tu  przede 
w szystkim  o sieć parafialną przedstaw ioną w ram ach wyższych jedno­
stek organizacji tery torialnej Kościoła polskiego (dekanaty, archidiako­
naty , diecezje, m etropolie). M apy takie opracowujemy dla poszczegól­
nych diecezji. M amy zam iar objąć nimi w obecnym stadium  wszystkie 
diecezje rzymskokatolickie, k tóre istniały na terenie Rzeczypospolitej 
w okresie przedrozbiorowym  lub były związane z polską organizacją 
kościelną. W dalszej kolejności planujem y opracowanie tego typu m apy 
dla okresu późniejszego. Uzyskalibyśm y w ten  sposób nie tylko koniecz­
ną podstaw ę dla dalszych map problemowych, ale równocześnie m ieli­
byśm y po raz pierw szy obraz sieci parafialnej w skali ogólnopolskiej.

Już sam teren, tak rozległy, nasuwa wiele trudności, bo przecież obok 
diecezji leżących na ziemiach wchodzących stale w skład Polski mamy 
zam iar opracować i te, k tóre nie przez cały om awiany okres były z nią 
tery torialn ie  związane. Łączy się z tym  przede wszystkim spraw a pod­
staw y źródłowej i jednolitych podkładów geograficznych. Z drugiej stro­
ny, choć w tej chwili koncentrujem y się w zasadzie na sieci parafialnej 
rzym skokatolickiej, to jednak zdajem y sobie sprawę z tego, że Polska 
przedrozbiorowa była, w każdym  razie stała się w pewnym  okresie, pań­
stw em  nie tylko wielonarodowościowym, ale i wiełowyznaniowym. 
W dalszej perspektyw ie należałoby pokazać problem y związane z orga­
nizacją Kościoła rzym skokatolickiego na tle innych obrządków i wyznań. 
Praca tego rodzaju została podjęta próbnie dla diecezji chełmskiej, na 
obszarze k tórej — co w arto  podkreślić — obok 80 parafii rzym skokato­
lickich istniało w  XVIII w. ok. 500 parafii unickich. Mapa wyznaniowa 
Polski przedrozbiorowej w ydaje się bardzo ważnym celem, do którego 
należałoby zmierzać. Zdajem y sobie spraw ę z tego, że nie będziemy
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mogli zdobyć się na taką m apę sami. Trzeba by tu  jakichś wysiłków 
połączonych, m. im liczymy i na współpracę historyków  reform acji.

Do opracowywania naszych map w ykorzystujem y przede wszystkim  
m ateriał o charakterze przekrojowym , k tó ry  daje jednolitą podstaw ę dla 
większych jednostek organizacji tak kościelnej, jak i państw ow ej. Źród­
łami takimi są w ykazy św iętopietrza i dziesięciny papieskiej, libri bene- 
ficiorum, libri retaxationum  i contributionum , w izytacje, re jes try  pobo­
rowe, wykazy dołączone do ak t synodalnych, wszelkiego rodzaju tabele, 
sumariusze, listy  parafii, a wreszcie schem atyzm y diecezjalne i w  ja ­
kimś stopniu relacje biskupów. Obok' tego w ykorzystujem y istniejące 
opracowania i wcześniejsze mapy, ale w większości wypadków dotych­
czasowe osiągnięcia albo m ają charak ter fragm entaryczny zarówno 
w sensie przestrzennym , jak i chronologicznym, albo są tego rodzaju, że 
wykorzystanie ich jest praw ie tak samo pracochłonne, jak korzystanie 
bezpośrednio ze źródeł. Żeby nie mnożyć przykładów, w ystarczy podać 
ostatnią pracę ks. Nowackiego o diecezji poznańskiej. Opracowane przez 
autora m apy budzą zastrzeżenia, a datow anie parafii wym aga w wielu 
wypadkach gruntow nej rewizji. Cenne natom iast są zestawienia p ierw ­
szych wzmianek i z tego przede wszystkim  korzystam y. Również mapy 
miejscowości kościelnych opracowane dla Śląska przez Panzram a są 
z punktu  widzenia naszych zainteresow ań mało precyzyjne, p rzedsta­
wiają bowiem miejscowości kościelne bez rozróżnienia na parafialne i nie- 
parafialne oraz bez potrzebnej nam  chronologii. Podobnie przedstaw ia 
się sprawa z Pomorzem Zachodnim w pracy Heydena, k tó ry  zestawiając 
wzmianki źródłowe o kościołach nie zawsze oddzielił kościoły parafialne 
od kaplic.

Dla diecezji krakowskiej i płockiej rozpisaliśm y już w zasadzie cały 
m ateriał źródłowy, a powstałe w  ten sposób karto teki i zestawienia 
pozwalają dokładniej ocenić m ateria ł źródłowy, w ypełnić w ystępujące 
braki oraz wybrać odpowiednio udokum entow ane przekroje.

Początkowo m ieliśmy zam iar opracować dla każdej diecezji 3 osobne 
mapy przekrojowe:

1. dla ok. 1325 r.,
2. dla przełomu XV/XVI w.,
3. dla ok. 1772 r.

Zaczęliśmy naszą pracę od przekroju  ostatniego i jak powiedziałam, 
od diecezji centralnych, opracowując m apy diecezji krakow skiej, płoc­
kiej, chełmskiej, gnieźnieńskiej oraz poznańskiej.

W trakcie sporządzania kartotek, zestawień i tabel oraz konfronto­
wania m ateriału  późniejszego z wcześniejszym okazało się jednak — co 
zresztą było podnoszone już wcześniej w  podjętych pracach m onogra­
ficznych — że sieć parafialna, przynajm niej w diecezjach centralnych, 
jest w zasadzie tworem  średniowiecza i od XVI w. przebyw a na tym 
terenie niewiele parafii. Dla przykładu: w  diecezji krakow skiej p rzy­
najm niej 50% istniejących w XVIII w. parafii nie różni się praw ie 
wcale od stanu z 2. poł. XIV w. Zrobiona przykładowo m apa dzisiejszej 
archidiecezji warszawskiej wykazała, że znaczna większość parafii na 
tym  terenie powstała przed r. 1550. Do końca XIX w. przybyło od tego 
czasu zaledwie kilkanaście parafii. W iększy ich przyrost nastąpił do­
piero w w. XX.
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Trzeba byłoby się zatem zastanowić, czy w arto opracowywać poszcze­
gólne przekroje na osobnych kartach. Może należałoby raczej pokazać 
wszystkie 3 przekroje na jednej mapie, odpowiednio różnicując znaki 
lub kolory.

Najwięcej trudności nastręcza przekrój pierwszy. Już w tej chwili 
można powiedzieć, że w tym  w stępnym  naszym opracowaniu nie dla 
wszystkich diecezji będzie go można osiągnąć. Wiąże się to przede 
wszystkim  z brakiem  odpowiednich źródeł przekrojowych i odpowiednio 
zaawansowanych badań. Dla przykładu — sieć parafialna diec. płockiej 
jest uchw ytna w całości po raz pierwszy dopiero w r. 1506, a uzyskanie 
przekro ju  wcześniejszego nie jest wcale spraw ą szybką ani łatwą. Nie 
jest to również proste i dla tych diecezji, które posiadają szczegółowe — 
zdawałoby się — opracowania. Można by się tu  posłużyć jeszcze raz 
przykładem  diecezji poznańskiej.

Każda diecezja m iałaby zatem jedną mapę. Dla łatwiejszego prze­
prowadzenia lokalizacji miejscowości posługujem y się skalą 1:300 000. 
W takiej skali sporządzane są pierworysy. Skalą ostateczną będzie praw ­
dopodobnie podziałka 1:500 000. Mapa zbiorcza dla całej Polski miałaby 
skalę 1:1 000 000 i stanow iłaby część składową atlasu chrześcijaństwa, 
opracowywanego przez M iędzynarodową Komisję Historii Porównawczej 
Kościoła, dla którego przyjęto tę w łaśnie podziałkę.

Na opracowywanych obecnie m apach diecezji obok elementów geogra­
ficznych (w tej chwili są one dyskutowane) będą uwzględnione wszyst­
kie miejscowości parafialne w ram ach omówionych już przekrojów oraz 
stolice i granice diecezji, archidiakonatów, oficjalatów i dekanatów. 
Obok parafii aktualnie funkcjonujących będą oznaczone również te, które 
zanikły lub znajdow ały się w rękach innowierców. Osobny problem  sta­
nowią m. in. filie. W praktyce możemy tu bowiem wyróżnić z jednej 
strony kościoły, a z drugiej parafie filialne, posiadające wydzielone okrę­
gi duszpasterskie. Do roli takich filii spadły często kościoły parafialne 
na skutek zaniku beneficjum  plebańskiego. Źródła, którym i dysponuje­
my, nie zawsze pozw alają na precyzyjne rozróżnienia. W zasadzie jed­
nak parafie filialne po trak tu jem y na mapie również jako odrębne jed­
nostki terytorialne.

Obok filii, kościołów sukursalnych, kościołów będących pod wspólnym 
zarządem, a nierzadko także lokalizacji miejscowości najw ięcej trudności 
nastręczają granice. Ponieważ ze względów czasowych nie uwzględnia­
m y okręgów parafialnych, granice dekanatów i oparte na nich granice 
oficjalatów i archidiakonatów  będą zaznaczone w zasadzie schematycz­
nie. Przy w ykreślaniu granic diecezji będziemy jednak uwzględniać 
w m iarę możności okręgi parafii granicznych. M apy nasze będą oddawały 
zm iany granic diecezji oraz zm iany zachodzące w sieci parafialnej. Jeśli 
chodzi natom iast o jednostki pośrednie, to przyjm ujem y świadomie stan 
z w. XVIII. Zadecydowały o tym  trudności w uchwyceniu -— zwłaszcza 
dla okresu najwcześniejszego — wszystkich tych jednostek oraz przyna­
leżności do nich poszczególnych parafii, jak również wzgląd na przejrzy­
stość m ap (myślę o m apach przekrojowych). Nie znaczy to jednak, że re­
zygnujem y całkowicie z pokazania tych zmian. Zrobim y to za pomocą ma­
pek narożnych. Nawiasem mówiąc, zm iany te  od w. XVI były na ogół nie­
znaczne, choć zdarzały się sporadycznie — np. w diecezji płockiej w 1693 
reku  nastąpiła gruntow na reorganizacja sieci dekanatów.
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Do każdej z tak  opracowanych m ap dołączony zostanie kom entarz, 
k tó ry  obok części opisowej, poświęconej krótkiej h istorii diecezji i jej 
organizacji terytorialnej, będzie zawierał pełną dokum entację źródłową 
w postaci tabel, zestawień oraz indeksów.

Mgr Adam C h r u s z c z e w s k i  — KUL

Pragnę poruszyć dwa zagadnienia. Pierw sze z nich dotyczy zasad, 
jakim i chcielibyśmy się kierować przy kartograficznym  przedstaw ianiu 
treści map, drugie natom iast wiąże się z pracam i nad m apam i zakonów, 
które w ykonuje Pracow nia Insty tu tu .

Na treść omawianych map składają się, jak w Wypadku każdej m a­
py, 3 grupy elementów, a mianowicie: m atem atyczne, geograficzne i na­
pisy. Z elementów m atem atycznych m y proponujem y jedynie skalę. B ar­
dzo istotną jest dla nas geograficzna treść mapy, wyrażona za pomocą 
znaków i barw, na k tórą składają się dane fizjograficzne oraz społeczno-, 
-ekonomiczne, ku ltu ra lne  czy polityczne, a wśród nich i te, k tó re  chce­
m y na tych mapach przedstawić. Z elem entów fizjograficznych chcieli­
byśmy uwzględnić jedynie linię brzegową i zgeneralizowaną sieć rzeczną. 
Dla pewnej serii map wydaje się celowe wprowadzenie n iektórych ele­
mentów rzeźby terenu. Byłyby to np. poziomice o w artości 200, 500 
i 1000 m. Przy czym ostatnia wartość może wyznaczać tereny  nie za­
siedlone.

Sprawą dla nas najw ażniejszą jest odpowiedni w ybór znaków i barw  
dla przedstaw ienia treści społecznych i ku ltu ralnych , k tó rym  są po­
święcone nasze mapy. Napisy w ykorzystane zostaną jedynie do oznacze­
nia nazw miejscowości i w ybranych elem entów fizjograficznych i oczy­
wiście w legendzie i ty tu le  mapy.

Przem yśleliśm y pewne zasady ogólne, k tórym i chcielibyśm y się kie­
rować przy wyborze sygnatur zarówno dla przedstaw ienia treści map 
zakonnych, jak i diecezjalnych. Są to:

1. zasada „pustej m apy”,
2. dla odpowiedniej skali — m aksym alne powierzchnie sygnatur,
3. możliwie najbardziej proste kształty  sygnatur, ale
4. wyraźnie różniące się od siebie,
5. jednolite znaki dla jednorodnych zagadnień.
Pogodzenie tych 5 zasad nie jest rzeczą łatw ą — należałoby jednak po­

szukiwać optymalnego rozwiązania tego zagadnienia.
Jeśli chodzi o barwy, to uważamy, że przy przedstaw ieniu rozwoju- na­

tężenia czy zaniku jakiegoś zjawiska jednorodnego należy stosować jedno­
litą gamę barw , natom iast aby ukazać w yraźne zróżnicowanie jakiegoś 
procesu, np. w czasie, trzeba używać barw  kontrastow ych, w ybierając 
dla charakterystycznych cech przedstaw ianego zjawiska kolory, k tóre 
„odbijają” od tła  mapy. Zastosowanie tych kolorów zarówno dla znaków, 
jak i płaszczyzn powinno jednak zależeć od tego, jaki chcemy uzyskać 
efekt końcowy. Szczególnie isto tny może tu  być stosunek liczby sygnatur 
czy wielkości powierzchni pokrytych tym i „ciepłym i” koloram i do liczby
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sygnatur i powierzchni płaszczyzn oznaczonych kolorami bardziej obo­
jętnym i. Ogólną zasadą byłoby stosowanie barw  ciepłych dla tych sygna­
tu r, których jest na m apie mało i są rozproszone (nawet jeśli oznaczają 
zagadnienie mało istotne), a barw  zimnych dla większości występujących 
znaków. Zależnie więc od potrzeb nieliczne sygnatury  czy m ałe po­
wierzchnie obrazujące np. ważny dla nas początek jakiegoś zjawiska 
eksponujem y przez zastosowanie barw  „wyskakujących” z tła mapy 
i kontrastu jących  z przew ażającym i liczbowo sygnaturam i czy płaszczy­
znami. Czasem jednak, ze specjalnych względów, „gubim y” te  nieliczne 
sygnatury , pokryw ając je koloram i zlewającym i się z tłem  mapy,, tak - 
aby nie rozbijały  ogólnego obrazu czy przebiegu przedstawianego pro­
cesu. Jest to dopuszczalne czy naw et pożądane w wypadku, gdy chodzi 
np. o jakąś m arginesową fazę ukazywanego procesu.

Prace nad m apam i zakonów rozpoczęliśmy od sporządzenia karto ­
tek i miejscowości, w których istn iały  klasztory od XI do XVIII w. 
włącznie. Obecnie miejscowości te  w liczbie ok. 1 000 nanoszone są na 
mapę podkładową w skali 1 : l  000 000. Mapa . ta zostanie następnie po­
wielona techniką św iatłodruku. Na otrzym ane w ten  sposób m apy pod­
kładowe z ustalonym i już elem entam i m atem atycznym i i dokładną lo­
kalizacją miejscowości zostanie naniesiona odpowiednia treść. Przew i­
duje się opracowanie m ap przekrojow ych i rozwojowych.

Dla każdego z 6 najw iększych zakonów, posiadających od 60 do 150 
placówek w r. 1772, zostaną w ykonane osobne m apy przekrojow e i roz­
wojowe. Również osobnych map będzie wymagało prawdopodobnie kar­
tograficzne przedstaw ienie zakonów pijarów  i m isjonarzy czy karm eli­
tów bosych liczących po ok. 30 klasztorów.' Natom iast pozostałe zakony, 
posiadające od 2 do dwudziestu kilku klasztorów, należałoby połączyć 
na wspólnych mapach, np. według grup typologicznych. W związku 
z tym  pow staje jednak trudność doboru kilku (4—5) sygnatur o kształ­
cie przyjętym  dla wszystkich map, ale jednocześnie wyraźnie różniących 
się od siebie. Najlepszym  rozwiązaniem  w ydaje się zastosowanie odpo­
wiedniej skali kolorów. Innym  wyjściem, jeśli chodzi o przedstawianie 
m ałych zakonów, byłoby zróżnicowanie skali map w zależności od licz­
by klasztorów. Rozwiązanie to należy jednak odrzucić, gdyż godzi ono 
w podstawowy postulat staw iany tym  mapom, jakim jest możliwość po­
równywania w yników  otrzym anych z wszystkich map. Zróżnicowanie 
skali w dużym  stopniu u trudniałoby dokonywanie analiz, a także znie­
kształcałoby ogólny obraz całości.

M apy rozwojowe tworzone będą na zasadzie nakładania 3—4 prze­
krojów. Ustalenie dat tych przekrojów dla poszczególnych zakonów 
czy dla całości jest jeszcze spraw ą dyskusyjną. Można by zaproponować 
np. takie przekroje: 1300, 1550, 1648, 1773. W w ypadku m apy wielo­
barw nej w ystarczy przyjąć 4—6 sygnatur, aby otrzymać zróżnicowanie 
chronologiczne łącznie z oznaczeniem trwałego zaniiku klasztoru czy od­
nowieniem fundacji po długiej przerw ie w jej istnieniu lub przejęciu 
klasztoru przez inny zakon. Taka m apa spełniałaby postulat „pustej m a­
py”, jednolitych o dużej powierzchni sygnatur dostatecznie różniących 
się od siebie. W iększe trudności takiego rozwiązania nastręcza gene­
ralna m apa rozwojowa wszystkich zakonów. P rzy  zachowaniu bowiem 
jednolitych sygnatur (np. kw adrat) należałoby je zróżnicować dodatko­
wym i znakam i (grupy typologiczne), pozostawiając kolory na* oznaczę-
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nie chronologii lub wprowadzić 4 skale barw , oznaczając grupy zako­
nów kolorem  zasadniczym, a odcieniami ich chronologię.

Mapy problemowe w serii m ap przekrojow ych będą w zasadzie 
kartogram ami. Również i w tym  wypadku dobór sygnatur jest bardzo 
ważny. N ajtrudniejszy problem  w ystępujący przy tych szczegółowych 
mapach stanowią wielkie ośrodki zakonne liczące po kilka domów tego 
samego zakonu, a w sum ie do 20 klasztorów7 różnych zakonów. Słusz­
nym  rozwiązaniem w tym  wypadku w ydaje się stosowanie m apek na­
rożnych w zwiększonej skali.

Poprawne technicznie wydanie tych w szystkich map, o k tórych  mó­
wiłem, zgodnie z przyjętym i założeniami, będzie oczywiście możliwe 
jedynie w w ypadku zastosowania przy ich produkcji nowoczesnej tech­
niki druku.

M gr' Henryk G r o c h o l s k i  — KUL

Przygotowywana przez Insty tu t bibliografia m ap dotyczących sto­
sunków religijnych w Polsce w jej granicach historycznych, w ydanych 
w latach 1851— 1964, jest na ukończeniu. Ma to być część bibliografii 
międzynarodowej, publikowanej przez Podkom isję K artografii Kościel­
nej przy M iędzynarodowej Kom isji H istorii Porównawczej Kościoła. 
Tekst będzie jednolity, w jęz. francuskim  dla w szystkich krajów7. Bi­
bliografia ta ma służyć badaniom  historycznym , ma być pomocą dla 
tworzenia syntez i dla studiów porównawczych. W zakres bibliografii 
wchodzą wszystkie m apy kościelne dotyczące terenu  Polski oraz mapy 
niekościelne, k tóre oprócz innych elementów7 zaw ierają elem enty re li­
gijne. Bibliografia uwzględnia m apy stosunków religijnych na terenach 
należących obecnie do Polski oraz na innych obszarach dla okresu, k ie­
dy wchodziły one w skład państw a polskiego lub były związane orga­
nizacyjnie z metropoliami polskimi. Bibliografia inform uje nie tylko 
o mapach luźnych, ale także o mapach, szkicach i planach zamieszczo­
nych w pracach naukowych w ydanych w latach 1851— 1964,

Opis każdej m apy składa się z 3 części: a) nazwisko autora, ty tu ł 
w jęz. francuskim  oraz dane techniczne •—- skala, inform acja, czy m apa 
jest kolorowa, i w ym iary m apy; b) opis bibliograficzny m ający na celu 
umożliwienie trafienia do mapy; c) inform acja o treści, czyli wyliczenie 
zasadniczych elementów, jakie m apa przedstawia.

W układzie bibliografii wzorowano się na schemacie przy jętym  dla 
całej bibliografii międzynarodowej, wprowadzono jednak pewne zmia­
ny. Działów jest 8. Zasadnicze działy, których liczba w polskim tomie 
będzie przytłaczająca w stosunku do innych, to: organizacja tery torialna 
wyznań religijnych, własność duchowieństwa świeckiego, zakony i włas­
ność zakonów.

Dział p iąty  jest poświęcony stosunkom  wyznaniowym . Są to w du­
żej mierze mapy, w zasadzie poświęcone problem atyce narodowościowej, 
dotyczące terenów pogranicznych Polski i ze względu na pokryw anie się 
podziałów narodowościowych i religijnych uwzględniające w dość sze­
rokim zakresie wyznania. Dział szósty dotyczy kultów  i odpustów, a siód­
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m y — szkół i insty tucji charytatyw nych. I wreszcie ostatni dział — 
ósmy — inform uje o m apach z dziedziny sztuki kościelnej. Działy te 
bardzo się różnią objętością. Pierw szy z nich liczy ok. 280 pozycji, dzia­
ły: drugi, p iąty  i ósmy zaw ierają po ok. 50 pozycji, natom iast: szósty 
i siódmy — zaledwie po kilka map.

Dużą trudność nastręczało opracowanie możliwie najbardziej przej­
rzystego układu w ew nątrz działów. Dział dotyczący organizacji te ry ­
torialnej podzielony jest najpierw  chronologicznie na 4 okresy: 1. do re ­
form acji; 2. od reform acji do rozbiorów, k tóre wprowadzają duże zmiany 
do organizacji Kościoła w Polsce; 3. od rozbiorów do odzyskania nie­
podległości, kiedy znów zm iany granic państwowych .pociągają za so­
bą zm iany granic diecezji; 4. do 1939 r. Następnie w ram ach poszcze­
gólnych w yznań pozycje ułożone są według jednostek organizacyjnych. 
Dla katolicyzm u i prawosławia będzie to podział według diecezji, alfabe­
tycznie w ram ach m etropolii. W dziale map ilustrujących własności du­
chowieństwa świeckiego najpierw  idą m apy dotyczące ogólnie własno­
ści kościelnej, a potem  m apy dóbr poszczególnych instytucji według 
diecezji. W dziale trzecim  na początku są m apy ogólne dotyczące wszy­
stkich zakonów, potem  m apy poszczególnych zakonów alfabetycznie we­
dług ich nazw. M apy własności duchowieństwa zakonnego ułożone są 
analogicznie. Dział map wyznaniowych ułożony jest geograficznie, 
a dział sztuki kościelnej obejm uje najpierw  m apy zabytków ze wszy­
stkich epok, a potem  poszczególne okresy w porządku chronologicznym.

Cechą m ateriału  jest nierównomierność. Dla niektórych diecezji jest 
wiele map, dla innych są tylko m apy w atlasie biskupstw  polskich 
J. Kwolka. Podobnie, jeśli chodzi o organizację parafialną, tylko nie­
k tó re  tereny  zostały opracowane przez Komisję Atlasu Historycznego 
PAU, następnie PAN bądź m ają jakieś studia monograficzne. Analogicz­
nie n iektóre zakony m ają po kilka lub naw et więcej map, inne nie m ają 
żadnej. W artości m ap nie ocenia się, gdyż wymagałoby to pisania re ­
cenzji każdej mapy. M ateriał ma na skutek tego wartość bardzo różną, 
zarówno pod względem bogactwa elementów, jak i dokładności oraz 
czytelności map.

Dr G rażyna K a r o l e  w i c z — KUL

K om unikat  o mapach wezwań kościołów w Polsce w końcu X V  w.

W ram ach map problem owych przygotow ujem y również cykl map 
poświęconych wezwaniom kościołów w Polsce w końcu XV w. Jest to 
okres, dla którego możemy po raz pierw szy uchwycić patrocinia dla 
większości kościołów, ukształtow anej już w zasadzie przynajm niej na 
ziemiach centralnych sieci parafialnej. Na podstawie źródeł i opracowań 
monograficznych m am y w planie uchwycenie tego zjawiska w skali 
ogólnopolskiej. Dotychczas przygotowano zestaw wezwań dla 6 ówcze­
snych diecezji: krakowskiej, gnieźnieńskiej, poznańskiej, wrocławskiej, 
chełm ińskiej i płockiej, obejm ujących trzon obszaru ziem polskich.

Z powodu niekom pletności źródeł przekrojow ych dla wezwań ko­
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ściołów w interesującym  nas okresie zachodzi potrzeba uzupełnienia luk 
patrociniam i późniejszymi z w izytacji XVII-wiecznych, a naw et ze sche- 
matyzmów XIX-wiecznych. Nie każda bowiem diecezja jest w tak  do­
brym  położeniu, jak krakowska i gnieźnieńska, k tóre dzięki Liber be- 
neficiorum  Długosza i Liber beneficiorum  Łaskiego luki w  tym  wzglę­
dzie m ają stosunkowo niewielkie.

W związku z koniecznością wykorzystyw ania źródeł późniejszych 
postawiono pytanie, w jakiej mierze dane z w izytacji i schematyzmów 
odbiegają od obrazu wezwań XV-wiecznych. Aby w jakim ś stopniu na 
to odpowiedzieć, podjęto próbę porównania wezwań XV-wiecznych ze 
współczesnymi. W tym  zakresie przebadano patrocinia 3 diecezji: cheł­
mińskiej, gnieźnieńskiej i krakowskiej. Okazało się, że dla większości 
kościołów wezwania pozostały nie zmienione w 75 do 80%, jeśli nie li­
czyć drobnych zmian (jak np. występowanie w źródłach późniejszych 
prócz dawnego wezwania jeszcze drugiego lub gdy w źródłach wcześniej­
szych w zestawieniu z późniejszymi zachodzą pewne odmiany, np.: za­
miast św. Krzyża — Znalezienie św. Krzyża, zamiast św. Jana  — Ścię­
cie św. Jana itp.).

Na m arginesie można tu dodać, że zanikają wezwania bardzo różne. 
Zjawisko to zauważono w stosunku do 26, na których m iejsce przyby­
ło tyleż nowych. Stosunkowo dużo zanikło ,,św. M ikołajów” i „W szy­
stkich Św iętych” w diec. krakow skiej. Na miejsce starych przybyw ają 
przede wszystkim patrocinia m aryjne. W związku z -tym, że większość 
wezwań kościołów nie uległa zmianie, nasuwa się pytanie, czy nie w ar­
to zrobić m apki wezwań współczesnych (co w przybliżeniu dałoby nam 
obraz XV w.), a następnie m etodą retrospektyw ną odtworzyć stan 
z końca w. XV.

Liczba różnych wezwań na terenie 6 wym ienionych diecezji w yno­
si w sumie 113, a w poszczególnych diecezjach przedstaw ia się nastę­
pująco:

diec. wrocławska — 80 diec. poznańska — 53
,, gnieźnieńska — 58 „ płocka — 42
„ krakowska — 55 „ chełm ińska — 37

Trzeba tu dodać, że liczba tych wezwań jeszcze by się powiększyła, 
gdyby w obrębie niektórych wyodrębnić pewne odmiany, np. w wezwa­
niach m aryjnych Wniebowzięcie, Narodzenie czy Zwiastowanie itp. Ta­
kie rozróżnienia można będzie wprowadzić dopiero przy bardziej szcze­
gółowych badaniach.

Popularność wezwań jest bardzo różna. W ' zasadzie można mówić 
o ok. 25 często powtarzających się patrociniach i ok. 60 w ystępujących 
bardzo rzadko, wśród których ok. 45 spotyka się tylko jednorazowo. Do 
wezwań najbardziej popularnych we wszystkich przebadanych diece­
zjach należą m aryjne (ok. 581 kościołów na ok. 3 924 parafii w tych die­
cezjach), na drugim  miejscu stoją wezwania św. M ikołaja. W tym  w y­
padku jedynie diec. płocka jest w yjątkiem , gdzie św. Mikołaj stoi na 
10 miejscu, na drugim  zaś Trójca Św.

Dość jednolicie pod względem liczbowym w poszczególnych diece­
zjach przedstawia się wezwanie św. Jana Chrzciciela (na 4 miejscu 
w diec. krakowskiej, na 5 we wrocławskiej, na 6 w poznańskiej, na 7 
w chełmińskiej i płockiej).
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Do bardzo popularnych należy również patrocinium  św. K atarzyny 
(na 3 miejscu w diec. chełm ińskiej, na 4 w gnieźnieńskiej, na 5 w k ra ­
kowskiej i poznańskiej, na 7 we wrocławskiej).

Do innych popularnych wezwań należą: św. św.: Jakub, Stanisław, 
Michał Archanioł, W szyscy Święci, Sw. Krzyż, Bartłom iej, W awrzy­
niec, M aria M agdalena, Wojciech, P io tr i Paweł, Małgorzata, Anna, Jad ­
wiga. W wym ienionych patrociniach trudno jednak uchwycić większe 
prawidłowości w zakresie ich popularności w odniesieniu do przebada­
nych diecezji.

W skazuje to na istnienie szczególnie czczonych świętych w poszcze­
gólnych dzielnicach Polski. Tak np. św. Jadw iga na Śląsku liczy 72 pa- 
trocinia, stoi na 6 m iejscu pod względem popularności, stosunkowo po­
pularna jest również w diec. poznańskiej, w której spotykam y 16 ko­
ściołów pod jej wezwaniem, podczas gdy w diec. gnieźnieńskiej i płoc­
kiej tylko po 2, a w krakow skiej i chełmińskiej po jednym.

A oto przykłady niektórych wezwań wymienionych w źródłach ty l­
ko jednorazowo lub bardzo rzadko: św. św.: M arek, M aurycy, Wacław, 
G ertruda, Ludwik, Roch, Zygm unt, Świerad, W incenty, Helena, Klara, 
Agata, Agnieszka. W projektow anym  atlasie często powtarzające się 
patrocinia kościołów znalazłyby się na odrębnych mapach, jak to widać 
na prezentow anej próbnej m apie kościołów pod wezwaniem św. Jakuba. 
Nasuwa się pytanie: jak  robić m apki wezwań występujących rzadko lub 
jednorazowo? Czy łączyć kilka patrociniów na jednej mapce, czy może 
pokazać je tylko na m apkach narożnych? A może ograniczyć się tylko 
do inform acji w kom entarzu?

Oczywiście we wspom nianym  atlasie byłyby uwzględnione nie ty l­
ko wezwania kościołów parafialnych, o których była mowa wyżej, ale 
również patrocinia kościołów filialnych i klasztornych, co wymaga jesz­
cze badań m onograficznych, zwłaszcza jeśli chodzi o większe ośrodki 
miejskie. P rzy  roboczym zestawie wezwań uwzględniamy tam, gdzie to 
jest możliwe, fundację i pa tronat kościoła (duchowny, szlachecki, kró­
lewski). U łatw i nam  to w pewnym  stopniu uchwycenie genezy kultów. 
Innym  zagadnieniem  związanym z wezwaniami jest sprawa kilku pa­
trociniów jednego kościoła. U Długosza takich przypadków jest 21, u Ła­
skiego 29. Dopiero w schem atyzm ach XIX-wiecznyeh w wypadku, gdy 
wezwań jest więcej (a rzadko bywa inaczej), ty tu ł kościoła jest wyraź­
nie w yodrębniony od patrona kościoła. Pytanie: jaka jest geneza tego 
zjawiska? Oto przykład jednego z w ielu problemów związanych z przy­
gotowaniem atlasu wezwań kościołów, problemów, które wym agają je­
szcze wnikliw ych studiów.

D r Stanisław  L i t  a k  — KUL

Zagadnienie map problemowych

W w arunkach XVI—XVIII-w.iecznych organizacja parafialna speł­
niała różnorodne funkcje, zarówno ściśle religijne, jak też o szerszym 
znaczeniu społecznym, zwłaszcza zaś w dziedzinie opieki społecznej
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i oświaty. Istnieje więc słabo dotychczas zbadany problem  tzw. szpitali 
(przytułków) oraz szkół parafialnych. Problem atyka ta ma znaczenie 
dla historii Polski w ogóle. Rozwój szpitalnictwa, zaznaczający się głów­
nie w XVII i XVIII w., był ściśle związany nie tylko z nowym i prądam i 
w Kościele, lecz także z konkretną, pogarszającą się sytuacją kraju , 
która również ma swoje odbicie w upadku szkolnictwa w 2. poł. XVII 
i w początkach XVIII w. K artograficzne przedstaw ienie w zrostu szpi­
tali w XVII i XVIII w. oraz upadku w tym  czasie szkół, jako tem atów 
jeszcze nie opracowanych (monografia Kota dotycząca szkół parafia l­
nych w ykorzystuje zaledwie ok. 50% dostępnych obecnie źródeł), by­
łoby cennym wstępnym  ujęciem tych zagadnień.

Interesująca jest tu  zwłaszcza ewolucja w szkolnictwie parafialnym . 
W oparciu o źródła kościelne można ustalić, że upadek tego szkolnictwa 
w 2. poł. XVII i w początkach XVIII w. nie był tak duży, jak to się po­
wszechnie sądzi. Zamiast do ok. 175 szkół parafialnych w Koronie tuż 
przed powstaniem  Komisji Edukacji Narodowej, w oparciu o w spom nia­
ne źródła, można się ich doliczyć dla połowy XVIII w. ok. 1500. W sa­
mej zaś diecezji krakowskiej było ich w  tym  czasie ok. 375. Mimo to 
zmniejszenie się liczby szkół parafialnych w wym ienionym  okresie było 
poważne. Podczas gdy na przełomie XVI i XVII w. w  diecezji krakow ­
skiej prawdopodobnie ok. 96% parafii posiadało szkoły, to w połowie 
XVIII w. odsetek ten spada do 40.

Obok szpitali i szkół można by przedstaw ić na m apach problem o­
wych (przekrojowych czy rozwojowych) cały szereg innych zagadnień, 
jak problem budownictwa kościelnego (kościoły drew niane i m urow a­
ne), rozwoju bractw , prebend, rozmieszczenia duchowieństwa czy też 
zagadnienie typologii parafii.

Do przedstaw ienia wym ienionych problem ów na m apach istnieje 
dogodna podstawa źródłowa w postaci akt w izytacji oraz różnego ro­
dzaju spisów parafii. Na szczególne wyróżnienie zasługuje tu  sporzą­
dzony na polecenie biskupa krakowskiego A. S. Załuskiego tabelarycz­
ny wykaz parafii pochodzący z lat 1747— 1749. O bejm uje on nie tylko 
sam zestaw parafii, lecz także wykazy tworzących ich okręgi miejsco­
wości, wykazy uposażenia, duchowieństwa, szpitali, szkół parafialnych. 
Zakresowo opisy poszczególnych parafii w tym  wykazie mało się różnią 
od opisów w aktach równocześnie przeprow adzanej w izytacji, gdyż zo­
stały one oparte na jej kwestionariuszu. Dużą ich zaletą jest natom iast 
zwięźlejsze ujęcie zagadnień niż w aktach wizytacji. W ykaz ten mieści 
się w Archiwum K urii M etropolitalnej w  Krakowie. O bejm uje 753 pa­
rafie na ok. 950 istniejących w tym 1 czasie w diecezji krakowskiej. 
Braki stosunkowo łatwo można uzupełnić w oparciu o akta w izytacji 
z 1. poł. XVIII w.

II. DYSKUSJA

Prof. dr M arian B i s k u p  — Toruń

Myślę, że problem atyka geograficzno-historyczna, podjęta przez 
zespół lubelski, zasługuje na akceptację, w ypełnia ona bowiem luki
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istniejące w naszych badaniach (jak przykładowo dla zagadnień adm i­
nistracyjnych  i osadnictwa dawnej Rzeczypospolitej i zarysowującym 
się nowym  obrazie polskiej przeszłości. Podkreślić przy tym  wypada, 
że prace są długofalowe, tak jak i inne, pokrewne przedsięwzięcia typu 
słownikowo-atlasowego, i nie należy zniechęcać się ich przydługim 
okresem  przygotowawczym  i znacznym nieraz nakładem  finansowym. 
Uzyskane w yniki są bowiem trwalszego charakteru  i służyć będą kilku 
generacjom  historyków. Nie należy też oczekiwać na opublikowanie 
wyników innych, pokrew nych serii badawczych w rodzaju Słownika  
geograficzno-historycznego Polski średniowiecznej, a najw yżej sięgać 
do przygotow yw anych karto tek  źródłowych w poszczególnych ośrod­
kach, k tóre podjęły prace nad tym  słownikiem.

Zaproponowana przez prof. Kłoezowskiego kom presja dotychczaso­
wej koncepcji atlasowej w ydaje się uzasadniona. Pozostawia ona 
bowiem na w arsztacie badawczym istotne zagadnienia, jak organizacja 
terytorialna, rozmieszczenie zakonów, problem  patrociniów itp. Reali­
zację szerszej koncepcji Polonia C hristiana należy raczej pozostawić 
na dalszą przyszłość, gdyż koncepcja ta  może okazać się zbyt czaso­
chłonna. Jako dolną granicę chronologiczną trzeba oczywiście przyjąć 
r. 1772, chociaż w dalszych planach należałoby nie rezygnować z tem a­
tyki XIX  i 1. poł. XX stulecia. Trzeba by też uwzględnić w atlasie w y­
znania protestanckie czy praw osław ne przy w spółpracy z przedstaw i­
cielami insty tucji naukowych, reprezentujących te obrządki.

Terytorialnie atlas (do r. 1772) winien objąć zarówno ziemie Rzeczy­
pospolitej szlacheckiej, jak i dzisiejsze nasze ziemie północne i zachod­
nie (Mazury, Powiśle, Pomorze Zachodnie, Śląsk). Sam kom entarz po­
winien być oszczędny, z przerzuceniem  kwestii hipotetycznych, wym a­
gających dłuższej analizy, do osobnych monografii, które zresztą już 
częściowo powstały, z pozostawieniem tylko syntetycznych wyników. 
Mapy diecezji polskich w inny więc objąć wszystkie diecezje przedroz­
biorowe, uwzględniając również i te, które nie należały pierwotnie do 
państw a polskiego, a k tóre uległy przeobrażeniom w okresie reformacji. 
Mam na m yśli wszystkie diecezje Polski północnej, tzn. i sambijską 
(przynajm niej częściowo), poszerzoną diecezję warmińską, pomezańską, 
obok kam ieńskiej czy wrocławskiej i lubuskiej. M apy te oczywiście bę­
dą m usiały uwypuklić zmiany, k tóre m iały miejsce w zasięgu tych 
diecezji, szczególnie na terenie P rus Książęcych czy Królewskich. P rzy­
jęte  przez p. m gr M üller 3 przekroje chronologiczne uznać należy za 
przydatne, choć robocze. Np. dla północnych diecezji daty 1325 r. nie 
da się utrzym ać ze względów źródłowych. Pierwsze poważniejsze dane 
np. z diecezji chełm ińskiej m am y dopiero dla r. 1445. Poważne trudności 
spraw i też np. diecezja pomezańska, k tóra uległa częściowej likwidacji 
w toku reform acji, mimo to jednak niezbędne będzie ustalenie sieci pa­
rafialnej dla okresu poprzedniego. D rugi przekrój — 2. poł. XVI w. — 
nie budzi wątpliwości, z tym  że należy zachować ostrożność przy w y­
korzystyw aniu danych rejestrów  poborowych, których wiarygodność 
w zakresie inform acji parafialnych zdecydowanie ustępuje wizytacjom 
kościelnym.

Opracowane m apy nie mogą być w zbyt małej skali i. nie należy ich 
przeładowywać znakami. Pow inny też zawierać możliwie dużo elemen­
tów nazewnictwa, bez uciekania się do tzw. map ślepych, które — jak
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dowiodła praktyka -— są mało przydatne. W sposób odrębny należy na­
tom iast zaznaczyć kościoły filialne.

Odnośnie do m apy zakonów, przedstaw ionej przez p. m gra Chrusz- 
czewskiego, pragnąłbym  zauważyć, że. nie w ydaje mi się uzasadnione 
rezygnowanie z kolorów, gdyż barw a biało-czarna nie załatw ia wszy­
stkiego. Należałoby dążyć do wprowadzenia choćby 1—2 dodatkowych 
kolorów, aby uczytelnić mapę, nie sugerując się z góry zbyt wysokimi 
kosztami. Kwestionowałbym., też założenie przy jęte  przez p. d r K arole- 
wicz przy mapie patrociniów, tj. przyjęcia jako podstaw y dzisiejszych 
wezwań dla odtworzenia stanu wcześniejszego. Jest to założenie zbyt ry ­
zykowne, którego nie wolno nam  stosować bez przybliżonej choćby w e­
ryfikacji ze średniowiecznym czy późniejszym m ateriałem  źródłowym.

Prof. dr Jakub S a w i c k i  — W arszawa

Proszę Państw a, muszę przyznać, że jestem  pod ogromnym w raże­
niem tego, cośmy tu słyszeli, i pełen podziwu oraz uznania dla tej p ra ­
cy, która została w tak szczupłym gronie i w tak krótkim  czasie w yko­
nana. I to, co dzisiaj słyszałem, utw ierdza m nie w przekonaniu, k tóre 
zresztą miałem od samego początku, że tu  w Lublinie, w tym  środow i­
sku, rozpoczęła się praca nad dziełem obliczonym na szereg pokoleń, 
nad dziełem, które wreszcie wprowadzi polską historię Kościoła na 
szersze forum  europejskie. Przepraszam , że wrócę tu  do pew nych oso­
bistych wspomnień, które może zilustru ją wagę, jaką św iat nauki euro­
pejskiej przykłada do tego rodzaju prac dokonywanych w Polsce w dzie­
dzinie historii polskiej, a więc prac, których n ikt inny za nas nie zrobi 
i których świat, nauka europejska właśnie oczekuje od nauki polskiej. 
Gdy w 1957 r. po raz pierwszy po II wojnie światowej znalazłem się 
w W iedniu i długo oraz szeroko rozm awiałem  z ówczesnym dyrekto­
rem  Insty tu tu  Historycznego Austriackiego prof. Santifallerem , jednym  
z początkowych jego zapytań było, czy u nas w Polsce coś się robi w tej 
dziedzinie, którą ogólnie nazwał Polonia Sacra czy Polonia Christiana. 
I w tedy w 1957 r. rzeczywiście niewiele mogłem m u o tym  powiedzieć. 
Drugie jego pytanie dotyczyło kwestii, czy Polska m yśli o tym , ażeby 
włączyć się w ogólnoeuropejską akcję prowadzoną przecież tak  szero­
ko, mianowicie opracowując Polonia Pontificia. Ta akcja zapoczątkowa­
na przez Pawła Kehra, która dzisiaj tak  w spaniale się rozwija, obejm u­
je oczywiście nie tylko Italia Pontificia, ale Anglia Pontificia, Gallia 
Pontificia, Hispania Pontificia itd. Otóż wróciłem  w tedy do Polski, 
z przekonanietn, iż rozpoczęcie tego rodzaju prac będzie po prostu nad­
robieniem jakichś zaniedbań, zaniedbań przerażających, których — po­
wiedzmy — szczytowym wyrazem  jest to, że przecież do niedawna h i­
storia Kościoła w Polsce była reprezentow ana wyłącznie przez history­
ka Niemca. K arol Vólker był nie tylko dla zagranicy, ale naw et dla na­
szych polÜkich badań naukowych tą alfą i omegą próby syntezy historii 
Kościoła w Polsce. Otóż drugim  takim sygnałem, k tó ry  utw ierdził mnie 
w przekonaniu, że te prace, które są prowadzone i tak  szczęśliwie pod 
dobrą gwiazdą rozw ijają się w lubelskim  środowisku, są istotnie ważne 
dla nauki europejskiej, to były moje rozmowy prowadzone wielokrot­
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nie w Paryżu  ze znanym  Państw u historykiem , kanonistą, socjologiem 
Gabrielem  Le Bras. P rzy  każdym  spotkaniu ze m ną dopytywał się, jak 
rozw ijają się badania w  Lublinie i czy tu  coś nowego się ukazało, czy 
robi się w  tej m ierze jakieś postępy, i za każdym razem  akcentował 
ważność tych badań dla ogólnych syntez socjologicznych i historycz­
nych, w których on i jego szkoła najbardziej są zainteresowani. Otóż 
pragnąłbym  z całym  naciskiem podkreślić, że tego rodzaju badania, ja­
kie tu  w szczegółowych aspektach zostały nam  przedstawione, są nie­
zm iernej wagi nie tylko dla historii Kościoła w Polsce, ale przecież tak­
że inne dyscypliny, jak ogólna historia Polski, historia państw a i p ra­
wa, h istoria ku ltury , są w najwyższym  stopniu zainteresowane, aby 
wreszcie uzyskać pewne szczegółowe dane, szczegółowe opracowania, 
jakieś syntezy czy monografie lub serie m onografii takich dziedzin. 
Przytoczę np. zainteresowania, k tóre jak najbardziej dotyczą mojej dy­
scypliny, a mianowicie h istorii państw a i praw a. Cóż my, historycy p ra­
wa, właściwie wiem y o praw ie fundacyjnym , o tym  prawie, które nor­
mowało całą działalność chary tatyw ną Kościoła na przestrzeni wieków? 
Przecież Chénon w swojej książce Le rôle social de l’Eglise dal dla 
F rancji próbę takiej syntezy. Jest to chyba jeden z istotnych aspektów 
historii Kościoła, k tóre prowadzą w orbitę ogólnych zainteresowań każ­
dego historyka — praw a, stosunków kulturalnych, gospodarczych, spo­
łecznych — i dlatego te prace, które są prowadzone w środowisku lu­
belskim, m ają znaczenie nie tylko dla historii Kościoła w Polsce, ale 
także posiadają wartość ogóinohistoryczną, co z całą mocą chciałbym tu 
podkreślić. Z tego też względu serdecznie g ratu lu ję  kol. Kłoczowskiemu 
i całdmu jego zespołowi, że pokazali nam  te rozwijające się prace 
i wzbudzili w  nas nadzieję, iż wreszcie doczekamy się jakiejś gruntow ­
nej, źródłowej podstawy, na której dopiero będzie mogła być napisana 
dogłębna, rzeczywiście nowoczesna historia Kościoła w  Polsce we wszy­
stkich jej aspektach, ta zewnętrzna, a zwłaszcza ta wewnętrzna historia 
Kościoła, o k tórej przecież wiem y niezm iernie mało, począwszy od ze­
w nętrznych form  organizacyjnych, skończywszy na historii myśli asce­
tycznej, k tórej fragm enty  pokazał K arol Górski w tak interesujący spo­
sób. Ileż tam  da się wydobyć dla h istorii kultury , historii umysłowości, 
h istorii pewnych nurtów  intelektualnych. Otóż tyle chciałbym powie­
dzieć całkiem  ogólnie w tej spraw ie i podkreślić z całą mocą wagę tych 
badań oraz wyrazić nadzieję, że będą się one rozwijać coraz szerzej 
przy  coraz intensyw niejszej pomocy nie tylko środowiska lubelskiego, 
ale wszystkich innych środowisk w Polsce, którym  zależy, istotnie zależy, 
na jakim ś rozwoju nauk historycznych w Polsce.

Tu, proszę Państw a, chciałbym  dotknąć jeszcze tylko pewnych szcze­
gółów, k tóre m i się nasunęły w  związku z dzisiejszymi referatam i. Nig­
dy nie zapomnę tego, co m ój m istrz W ładysław A braham  ciągle nam 
pow tarzał p rzy  każdej okazji, że zarówno dla h istorii Kościoła, jak i dla 
historii kanonistyki polskiej i dla rozwoju historii polskiego praw a par­
tykularnego niezbędną jest rzeczą, ażeby zabrać się system atycznie do 
opracowywania w sposób źródłowy, naukowy, dogłębny monografii po­
szczególnych postaci naszych hierarchów , naszych biskupów. Monografie 
polskich biskupów opracowane w sposób nowoczesny, pod różnymi as­
pektam i ich działalności, to chyba jeden z podstawowych wymogów 
przyszłej Polonia Christiana. Pod tym  względem i ten cel ostateczny
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mając na widoku należy traktować również wszystkie inne prace, 
a zwłaszcza kartografię historyczną kościelną, te prace, k tóre są tylko 
cegiełkami m ającym i się złożyć na Polonia Christiana. Zafrasowało 
mnie, dlaczego na forum  m iędzynarodowym  tak podkreślona została 
waga wyłącznie synodów prowincjonalnych. Dla stosunków polskich, 
dla poznania zwłaszcza tej wew nętrznej h istorii Kościoła, o wiele waż­
niejsze od synodów prowincjonalnych są chyba synody diecezjalne, 
które załatw iają i omawiają kw estie będące najbliższym i spraw am i te­
renu. I tam, w tych uchwałach synodów diecezjalnych właśnie, u jaw ­
niają się wszystkie blaski i nędze naszego życia kościelnego, tam  też 
należy szukać inspiracji dla opracowania szczegółowych zagadnień do­
tyczących wszystkich kwestii. Chciałbym zapytać, czy wzorem, takich 
dużych imprez międzynarodowych, jak Gallia Christiana, G erm ania 
Sacra czy A ustria Sacra, przewidziane jest również opracowywanie 
wszystkich instytucji, takich jak kapituły, a zwłaszcza klasztory, opac­
twa, wydobywanie i publikowanie list opatów, a więc m ateriał ważny 
wcale nie tylko dla biografisty, ale także dla zobrazowania całej h i­
storii, całej s tru k tu ry  danej instytucji. Nie słyszałem w program ie tych 
studiów, które są prowadzone, aby owe listy m iały być uwzględnione, ale 
uważam, że i o tym  należałoby pamiętać. Gdy chodzi o m apy wroc­
ławskie, m am y słynny atlas Homanna zaw ierający mapę, k tóra tu  
znalazła się między reprodukcjam i map rysow ana przez m gra Rzepę. 
Jest to mapa schematyczna diecezji wrocławskiej z poł. XVIII w., ale 
opiera się ona na archetypie m apy w yjętym  z atlasu Homanna. O stat­
nio dzięki kol. Gieysztorowi udało mi się opublikować ten ciekawy do­
kum ent historyczny — m apę Homanna — w Studiach  nad osadnictwem, 
gdzie również spraw a nazewnictwa w ystępuje z całą jaskrawością. Tu 
chciałbym nawiązać do tego, co kol. Biskup powiedział w spraw ie na­
zewnictwa. Rzecz jest niezm iernie skomplikowana i delikatna również 
i z punktu widzenia politycznego, zwłaszcza gdy chodzi o tereny  opra­
cowywane kartograficznie, tereny  naszych dzisiejszych ziem północnych 
i zachodnich. Sprawa nazewnictwa w ystępuje z całą ostrością, bo ko­
niecznie trzeba operować zarówno nazewnictwem  polskim współczes­
nym, jak i nie pominąć dawnego, aby te m apy uczynić czytelne dla 
użytkowników całej olbrzymiej lite ra tu ry  francuskiej, niem ieckiej, an- 

, gielskiej, które absolutnie z nazewnictwem  polskim nie dają sobie rady 
i posługują się dawnym  nazewnictwem  niemieckim. Dalej problem, 
który — moim zdaniem. — wymaga jeszcze przedyskutow ania i prze­
myślenia: chodzi o okręgi parafialne, rzecz niezm iernie trudna. Nie 
będę się tu  rozwodził nad tym i trudnościam i, o których każdy z P ań­
stwa doskonale wie, chciałbym tylko podkreślić, że przecież jeszcze, 
w XVII w. na terenie zwłaszcza naszych diecezji wschodnich — 'prze­
myskiej, łuckiej, chełmskiej oraz kijowskiej — w ystępują takie sytuacje, 
że okręgi parafialne nie są rozgraniczone, parafie nie m ają granic, 
gdzie po prostu parafia może być zdefiniowana jako pewne centrum  
duszpasterskie z kościołem i proboszczem, z tym  duchowieństwem,, gra- 
cjalistam i itp., k tórzy działają przy probostwie. Zasięg tych granic pa­
rafialnych zdeterm inowany jest zasięgiem działalności duszpasterskiej, 
bez jakiegoś konkretnego w terenie rozgraniczenia z innymi diecezjami. 
Widzieliśmy, że były powoływane specjalne komisje m iędzydieeezjalne do 
rozgraniczania takich diecezji, komisje, których działalność zwykle spalała

10 — Koczn. H um ań. t. X V I z. 2
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na panewce, ponieważ nie dochodziło do żadnych porozumień i rozgrani­
czenia, a więc aż w  głąb XVII w. ciągną się te trudności z granicami 
parafialnym i. Na ten szczegół także chciałbym zwrócić uwagę. Wreszcie 
pragnąłbym  wskazać na zagadnienie, które dość mnie zaniepokoiło. Mo­
że nie wszystko dobrze słyszałem, nie wszystko dobrze uchwyciłem. 
Gdy chodzi o sporządzanie takich map schematycznych, zwłaszcza o roz­
mieszczenie tery torialne klasztorów, uważam za niezbędne zaznaczanie 
dróg i szlaków kom unikacyjnych, gdyż to jest chyba jeden z tych istot­
nych elementów, jakie pozostają w ścisłym związku z kierunkam i eks­
pansji i działalności poszczególnych zakonów, które przecież nie na chy­
bił trafił, lecz według pewnych kryteriów  dobierały swoje siedziby 
i rozw ijały swoją pracę. Otóż w moim przekonaniu zaznaczenie szlaków 
kom unikacyjnych nie będzie tylko jakim ś dodatkowym wzbogaceniem 
tych map, lecz będzie jednym  z istotnych elem entów dających dopiero 
plastyczny obraz kierunków  rozwojowych ekspansji zakonnej. A wresz­
cie jeśli chodzi o patrocinia, chciałem tylko marginesowo zasygnalizo­
wać, że dosłownie parę dni tem u otrzym ałem  książkę z NRF, wydaną 
przez H istorische Kommission fu r Schlesien, niejakiego M arschalla, która 
opracowała wezwania części diecezji wrocławskiej. Praca, o ile mogłem 
się przekonać, jest dość rzetelna, co praw da nie bez pewnej tendencji. 
A utor stara  się w m iarę możności wykazać proweniencję tych patroci- 
niów, sfery  wpływów i oddziaływania organizacji kościelnej zachodniej 
na teren  śląski. P raca ta, k tóra niew ątpliw ie napisana jest solidnie, po­
winna być chyba również uwzględniona w badaniach nad patrociniami 
diecezji śląskiej.

P ro f. d r  Zygm unt S u ł o w s k i  — KUL 

W ypowiedzi nie nadesłano.

Prof. d r A leksander G i e y s z t o r  — W arszawa

Po uwagach prof. Sawickiego w ystarczałoby powiedzieć, że przyłą­
czam się do wyrazów najwyższego uznania, jakie wywołują wśród nas 
te długofalowe, szeroko zakrojone prace. Dorzucę kilka słów w spra­
wach spornych. Co do problem u długotrwałości tych prac nie może być 
wątpliwości, że ośrodek, k tó ry  je realizuje, powinien być Instytutem  
trw ałym , a nie tylko zespołem powołanym do wykonania jakiejś okre­
ślonej serii map. Doświadczenia atlasowe i słownikowe polskie i nie 
tylko polskie pouczają, iż wszystkie te przedsięwzięcia wym agają ciąg­
łości, m iędzy innym i i dlatego, że co pokolenie zm ieniają się punkty 
wodzenia, kwestionariusze i kierownictwa. Parę  wątpliwości metodycz­
nych co do tzw. map rozwojowych. Sądzę, że niewiele jest elementów, 
k tóre można napraw dę pokazać w rozwoju tak, aby były równie czy­
telne i równie powiązane z procesem historycznym  w ciągu znacznego 
okresu czasu. Jako przykład wym ieniłbym  pokazaną tu  mapę rozwoju 
klasztorów diecezji krakow skiej od XI do XV w. Wiadomo, że w życiu
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zakonnym w Polsce tego czasu nastąpiły  po sobie co najm niej 2, a może 
3 wyraźne okresy, w których działały bardzo różne siły społeczne, 
czynne przy w ytw arzaniu sieci klasztornej. Nie w ydaje się, aby um iesz­
czenie jej w różnych okresach na jednej m apie odpowiadało także na 
pytanie, jaki był wpływ klasztorów na życie polskie w w ybranym  mo­
mencie dziejowym, np. w XV w. W tym  czasie w spółistnieją mało ak­
tywne, jak ■wiadomo, opactwa benedyktyńskie i dość zam knięte opactwa 
cysterskie, są też aktyw ne zakony miejskie. Ściągnięcie całego rozwoju 
monastycznego od XI do XV w. do wspólnego, kartograficznego m ia­
nownika m ija się z celem. Inna spraw a z m apą następną, obejm ującą 
lata 1550— 1773. Okres ten również nie jest jednorodny, lecz w dzie­
jach Kościoła polskiego, zwłaszcza od 2. poł. XV w., ma swoją w yraźną 
dominantę, wzmagającą się ofensywę, także klasztorną. Z tego względu 
mapa ta jest bardziej instruktyw na niż poprzednia. Stąd też na tych 
dwu przykładach uwidacznia się, że m apy rozwojowe, k tóre tu  w ysu­
nięto jako jedno z głównych zadań Insty tu tu , m usiałyby być poddane 
głębszej dyskusji. W idziałbym pełną możliwość tylko jednej m apy roz­
wojowej, mianowicie adm inistracji kościelnej, natom iast wszystkie inne 
raczej jako m apy problemowe, ale głównie przekrojowe. Jeżeli zaś 
rozwojowe, to na bardzo krótkich odcinkach, tam, gdzie dynamika 
zmian jest łatwo uchwytna, gdzie przeniesienie na m apę faktów  h isto­
rycznych czerpanych ze źródeł daje nowe asocjacje przez odwzorowanie 
kartograficzne. Tu mieszczą się także klasztory, pojmowane problem o­
wo, np. przez pokazanie rozwoju zakonów żebrzących w Polsce, ale 
i augustianów w związku z ośrodkami miejskimi, a także cystersów, 
których nie można pokazywać bez filiacji oraz powiązań z miejscową 
wielką własnością ziemską. Jeśli mowa o problem ach, to ich lista nie 
może ograniczać się do strony instytucjonalnej, z k tórej najistotniejsza 
jest spraw a adm inistracji kościelnej, ale powinna wykroczyć w stronę 
tego, co można by było nazwać, z całkow itym  zresztą szacunkiem  dla 
tego term inu, folklorem religijnym : C hrystus Frasobliw y i zwyczaj 
kreślenia kredą święconą imion Kaspra, M elchiora i Baltazara, obrazy 
koronowane i ośrodki pielgrzymie, obesłania synodów prow incjonal­
nych i diecezjalnych itp. P rzy  tej sposobności parę słów w spraw ie 
wezwań, na k tórą patrzę bardziej optymistycznie niż prof. Biskup. W y­
daje się, że jest to jeden z przykładów, gdzie m etoda kartograficzna 
i metoda retrogresyw na pozwolą nam  uzupełnić braki źródeł, nawet 
dla X i XI w. W ykonana w W arszawie próba zbadania w ezwań grodo­
wych diecezji krakowskiej w ośrodkach, których istnienie można p rzy­
jąć dla w. XI, dała interesujące wyniki. U jaw niła podstaw owy zestaw 
wezwań i świętych, k tóry  stosowano dla pierwszej chrystianizacji. Ten 
przykład wskazuje, że metodą retrogresyw ną można sięgnąć do rze­
czy, do których źródeł pisanych nie m am y i mieć nie będziemy. Stąd 
robota, którą Insty tu t wykonuje, jest istotna. Można by ją widzieć bar­
dziej rozwarstwioną, aby nie wystąpić ze zbyt pośpiesznymi wnioska­
mi ze stanu ok. r. 1500, bo jest on wypadkową wielu wektorów, które 
działały na układ naszych patrociniów. O statnia sprawa, k tó rą  chcę 
tu  poruszyć, dotyczy języka publikacji. Publikacje kartograficzne po­
winny być dwujęzyczne, tzn. poza językiem  polskim — jeden język 
obcy, może najlepiej łacina, u łatw iająca korzystanie z legendy i ty tu łu  
mapy.
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Prof. dr Stanisław  H e r b s t  — W arszawa

A tlas historyczny Kościoła czy życia religijnego w Polsce powinien 
objąć 3 serie: 1. syntetyczną, przeglądową; 2. szczegółową, warsztatową;
3. prac monograficznych.

Do opracowania należałoby w ybierać możliwie nieliczne, celowo w y­
selekcjonowane tem aty, k tóre byłyby porównywalne w skali całego 
k ra ju  czy naw et prac atlasowych, jakie zarysowują się na gruncie m ię­
dzynarodowym. Natom iast te zagadnienia, dla których istnieje m ate­
riał szczegółowy, problem y specyficzne, mało porównywalne powinny 
znaleźć miejsce w szczegółowych monografiach. Najbardziej in teresu­
jąca, najpilniejsza i w pewnym  sensie najszybsza do wykonania, cho­
ciaż najm niej trw ała, jak w ynika z w ielokrotnych wystąpień prof. Bucz­
ka, jest I seria atlasu przeglądowego, dla którego też bym widział 
przede wszystkim  przekrojow ą formę. Tu powinny znaleźć się mapy 
podziałów terytorialnych, rozmieszczenia klasztorów (raczej w zesta­
wieniach ogólnych, bez różnicowania na liczne serie poszczególnych za­
konów) i w ybrane zagadnienia spoza historii kościelnej, o których jesz­
cze powiem za chwilę. W II serii, szczegółowej, znalazłyby się mapy 
— i tu  zgadzam się z przedm ówcą — rozwoju sieci parafialnej, jak ro­
zumiem, bo to nie było dopowiedziane, obejm ujące tylko same ośrodki 
parafii. M apy obejm ujące wszystkie miejscowości wchodzące w ich 
okręg (na pewno pożyteczne) przygotowuje A tlas historyczny Akademii 
Nauk. Co do III serii, prac m onograficzno-kartograficznych, usłyszeliś­
m y kilka bardzo interesujących propozycji dla średniowiecza. Można 
byłoby wym ienić dalsze np. efekty kontrreform acji, jeśli chodzi o od­
budowę sieci parafialnej, nowe zakony, nowe wezwania (analogiczne do 
p ro jek tu  prof. Gieysztora), nowożytne inwestycje budowlane kościoła. 
Punktem  wyjścia byłoby chronologiczne rozw arstw ienie obecnego stanu 
posiadania, a następnie próby rekonstrukcji poprzednich przekrojów. 
I takie przede wszystkim  należałoby uwzględnić zagadnienia, jak szkol­
nictwo kościelne i insty tucje opieki społecznej.

Można by się zastanowić, jeśli dalej będą publikowane tomy Polonia 
Christiana, nad elem entam i, k tóre by nas szczególniej interesowały, 
a których tam  nie ma. P rzy  tej dużej obszerności opisów, jakie już wi­
dzieliśm y na przykładzie opublikowanym, może by się zmieściły bez 
nadm iernego rozdęcia tego wydawnictwa. Np. widziałbym dla dawnych 
czasów liczbę studentów  Akademii Krakowskiej, którzy wyszli z danego 
m iasta czy danej parafii. To rzucałoby światło na aktywność umysłową.

Przechodzę teraz do spraw  metodycznych. Tu wydaje mi się bardzo 
ważne pytanie, co tam  jeszcze być powinno, żeby wyjaśnić, pogłębić in­
terp retację  tych często zewnętrznych faktów, jak spraw a sieci rozmiesz­
czenia klasztorów itp. Przede wszystkim  fizjografia, elem enty morfo­
logii, tzn. wydobycie pradolin, w ielkich błot, puszcz i, jak tu ta j projek­
towano, tych terenów o gorszych w arunkach osadnictwa ze względu na 
wyższe położenie. Nie jest możliwe podanie z całą pewnością sieci dro­
gowej, ale sądzę, że wprowadzenie lokacji miejskich już by wiele na­
w zajem  wyjaśniało: z jednej strony jako konsekwencję powstania 
wcześniej ośrodków, z drugiej jako elem enty tworzące również ogniska 
życia kościelnego. Zgadzam się oczywiście z przedmówcą, że chyba tu
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nie można dyskutować nad szczegółami ściśle technicznym i, jak  znako­
wania, bo to, jeśli ma dać efekty, jest możliwe tylko w m ałym  gronie. 
Chciałbym jeszcze raz podkreślić potrzebę ciągłości istnienia działającej 
już Pracowni, ponieważ mapy, zwłaszcza serii przeglądowej, będą m u­
siały silnie reagować na zmiany kwestionariusza badawczego i uw zględ­
niać postępujące badania szczegółowe. W związku z tym  istnieje po­
trzeba jakiegoś ośrodka, który  by również służył przynajm niej pomocą 
w tych pracach podstawowych, obliczonych na wiele lat, k tó re  — jak 
sądzę — powinny ukazywać się w oparciu o regionalne możliwości fi­
nansowe, analogiczne np. do wielkiego przedsięwzięcia Insty tu tu  Hi­
storii Publikacji Lustracji Króiewszczyzny.

Ks. prof. dr Zdzisław O b e r t y ń s k i  — W arszawa

Do poprzednich cennych uwag, pragnę dorzucić jeszcze kilka:
1. Filiacje fundacji klasztornych pow stają również zależnie od w a­

runków geograficznych, od szlaków handlowych itp. Istn ieją  także po­
wiązania rodzinne, zależne od pokrew ieństwa czy powinowactwa funda­
torów. A wiadomo, że fundacje powstawały nie tylko i nie wyłącznie na 
chwałę Bogu, lecz także na chwałę w łasnej rodziny, własnego nazwiska. 
Jaskraw ym  przykładem  jest względnie był napis na pałacu prepozyta 
infułata kolegiaty w Choczu „tem plum  num ini, dom us nom ini”.

2. Nie wiem, czy w bibliografii rozmieszczenia klasztorów została 
uwzględniona alokucja Grzegorza XVI z r. ok. 1840 i jej bardzo obszerny 
aneks. Zawiera on szczegółowy wykaz i opis klasztorów, skasowanych 
przez rząd carski: klasztor, jego budynki, liczba zakonników, uposaże­
nie itd. W ydaje mi się, że nie uwzględnił tego obfitego m ateria łu  ks. M ey­
sztowicz w swojej pracy o klasztorach na terenie Rosji. Egzemplarz tej 
alokucji, k tóry  posiadał ode mnie w swej bibliotece kard. Hlond, obecnie 
nie do odszukania.

Opis i rozmieszczenie klasztorów’ na terenie Księstwa W arszawskiego 
wydała d r Zofia Olszamowska-Skowrońska w osobnym tomiku Ochrony  
zabytków.

3. Słusznie przypom niano zdanie prof. A braham a o konieczności opra­
cowywania monografii naszych biskupów. Dodam: zachęcałem moich 
studentów do opracowywania również m onografii kapitu ł i klasztorów. 
Tak powstały nie wydane dotąd drukiem  monografie: kapitu ła Lipskich 
w Choczu (koło Kalisza), w izytki w W arszawie, k laryski w Zawichoście, 
bernardyni w Łowiczu.

4. W artościowy wykaz kościołów i klasztorów, ich uposażenia i do­
chodów, szkół parafialnych i szpitali oraz kolatorów dał w swej nie w y­
danej również pracy: Diecezja W igry I. Biskup M ichał Karpowicz, ks. 
dr Adolf Romańczuk, Łomża. Praca ta posiada też rozwojowe m apy die­
cezji W igry -— Sejny — Augustów — Łomża.

5. Pragnę zwrócić uwagę na zm ieniające się z biegiem czasu ty tu ły  
względnie wezwania kościołów.

6. W interesie kanonizacji bł. K ingi pożądane jest podawanie bisku­
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powi tarnow skiem u wezwań kościołów, ołtarzy, kapliczek pod jej imie­
niem; także w ystępującego niekiedy przym iotnika „św ięta”. Jest to 
potrzebne do wykazania jej ku ltu  w czasie i przestrzeni.

Ks. prof. dr Hieronim  E. W y c z a w s k i  (ATK — W arszawa)

Na m arginesie wygłoszonych referatów  sprawozdawczych o stanie 
prac nad przygotowyw anym  przez In sty tu t Geografii Historycznej Ko­
ścioła w  Polsce atlasem  i w  nawiązaniu do cennych wypowiedzi moich 
przedmówców pragnąłbym  spostrzeżenia moje sprowadzić do trzech za­
gadnień szczegółowych. Pierwsza kwestia to spraw a przyjęcia i stosowa­
nia jednolitej nom enklatury, druga dotyczy niektórych elementów sta­
tystycznych w diecezjalnych schem atyzm ach i trzecia to uwagi na te­
m at zaprezentowanych próbnych map.

1. Stosowana przez historyków  nom enklatura dawnych urządzeń ko­
ścielnych odznacza się na ogół dużą dowolnością, a to powoduje w kon­
sekwencji nie tylko niejasność samego wykładu, ale pociąga także za 
sobą niekiedy błędne dalsze wnioski. Tak poważne wydawnictwo, jak 
przygotow yw any przez tu te jszy  Insty tu t atlas, byłoby, moim zdaniem, 
jak  najbardziej powołane do autorytatyw nego ustalenia nazewnictwa 
kościelnego. Sądzę, że ogół historyków przyjąłby to z wdzięcznością. Za­
cytu ję kilka przykładów.

Spotykany często w źródłach term in „prebenda” jest wieloznaczny. 
Nazwą tą byw ała określana p ra ła tu ra  i kanonia w kapitule, następnie 
altaria , a czasem naw et w ikariat wieczysty (w ikariat jako stałe benefi­
cjum). Byłbym za tym, aby w yrazu „prebenda” używać tylko wtórnie, 
gdy już się wyjaśniło, o co w danym  w ypadku chodzi, czy o kanonię, czy 
o altarię, bo w tedy czytelnik nie spotka się z wieloznacznością term inu.

Inna spraw a to term in „proboszcz” . Proboszczem źródła nazywają 
prałata-prepozyta w kapitule, altarzystę osobnej kaplicy przy określo­
nym  kościele, następnie rządcę kościoła nieparafialnego, np. kościoła 
szpitalnego, rządcę tzw. prepozytury  parafialnej, tj. kościoła, przy którym  
istniało jakieś kolegium duchownych (m ansjonarzy lub psałterzystów), 
niekiedy plebana zwykłej parafii (niewłaściwie), wreszcie przełożonego 
zakonnego klasztoru kanoników regularnych (najczęściej u kanoników 
lateraneńskich i bożogrobców). Proponowałbym, aby term inu „pleban” 
używać zawsze na oznaczenie rządcy zwykłej parafii aż do ogłoszenia Ko­
deksu Praw a Kanonicznego, natom iast nazwę „proboszcz” i „prepozyt” 
stosować dowolnie we wszystkich pozostałych wypadkach, ale zawsze 
z bliższym określeniem, o jaką prepozyturę lub o jakie probostwo chodzi. 
W stosowaniu tych nazw do rządców’ kościołów prepozyturalnych byłbym 
za tym , aby term inu „prepozyt” i „proboszcz” używać tylko do momen­
tu, w którym  istniejące przy  danym  kościele kolegium duchownych 
(podstawa ty tu łu  „prepozyt”) przestało istnieć. Później należałoby uży­
wać wyłącznie term inu „proboszcz” .

Podobnie w różnym  znaczeniu używ ają źródła term inu „komendarz”. 
Kom endarzem  albo wieczystym  wikariuszem  (vicarius perpetuus) nazy­
wano faktycznie duszpasterza parafii, inkorporowanej jakiejś instytucji
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kościelnej (proboszczem de iure była w łaśnie ta instytucja), albo rządcę 
parafii wakującej, którego dzisiaj nazw alibyśm y adm inistratorem . Przy 
stosowaniu term inu „kom endarz” należałoby bliższym określeniem  zaraz 
objaśnić, o jaką funkcję w danym  wypadku chodzi.

Ostatnia uwaga dotyczy term inu „kapelania” i „kapelan” . K apelanią 
bywa niekiedy określany w źródłach kościół sukursałny  na terenie pa­
rafii (czasem dawniejszy parafialny), albo kościół w otyw ny lub kaplica, 
przy której istniało beneficjum  dla obsługującego ją  kapłana, następnie ' 
kościół w sensie dzisiejszej ekspozytury parafialnej, gdy mianowicie nie 
było przy nim  jeszcze form alnej parafii, tylko pierwsze jej zawiązki. 
Konsekwentnie duchownych, obsługujących tego rodzaju świątynie, na­
zywają źródła kapelanami. Dodać trzeba, że w  średniowieczu nazywano 
kapelanami duchownych dworu biskupiego, a później księży, pełniących 
funkcje duchowne w rezydencjach magnackich. I tu ta j użycie dziś sa­
mego term inu „kapelania” czy „kapelan” w kontekście, nie określają­
cym bliżej pozycji i funkcji cytowanych kościołów lub duchownych, mo­
że powodować wieloznaczność.

Oczywiście daleki jestem od narzucania moich ustaleń, wypowiedziane 
uwagi trak tu ję  tylko jako glos w  dyskusji i będę praw dziw ie wdzięczny, 
gdy w ypracuje się lepsze rozwiązania.

2. Gdy chodzi o wiadomości, podawane przez schem atyzm y diecezjal­
ne, pragnę zwrócić uwagę na dwie rzeczy, na wezwania kościołów i na 
problem  wsi, wyliczanych przy poszczególnych parafiach.

Napotykane podwójne wezwania niektórych kościołów parafialnych 
(problem w ysunięty przez dr Grażynę Karolewicz) tłum aczyłbym  w spo­
sób następujący: często chodzi o dwóch patronów  tego samego kościoła 
z tym, że drugi patron przybył później bądź w  związku z zanikaniem  
kultu  dawnego patrona, bądź z szerzeniem  jakiegoś ku ltu  nowego. 
Np. kościół parafialny św. W alentego w W iązownicy w diecezji prze­
m yskiej otrzym ał w ostatnich latach wobec zanikania wśród pa­
rafian ku ltu  św. W alentego, a wzm agającej się w całym  Kościele 
czci M atki Boskiej, drugie wezwanie — Narodzenia NMP. Niekiedy 
znowu chodzi o osobnych patronów  kościoła i parafii. Zjawisko to 
ma miejsce przeważnie tam, gdzie przenoszono parafię do innego 
kościoła, o innym  ty tu le  aniżeli wezwanie kościoła pierwotnego. 
Wówczas parafia zatrzym yw ała jako patrona wezwanie kościoła 
dawnego, a nowy kościół parafialny pozostał przy swoim własnym  
wezwaniu. Dobrym przykładem  jest parafia św. A ndrzeja przy ko­
ściele św. Karola Boromeusza przy ul. Chłodnej i parafia  W szystkich 
Świętych w Krakowie przy pojezuickim  kościele św. P io tra  i Paw ła przy 
ul. Grodzkiej. W pierwszym  w ypadku przeniesiono przed z górą 100 laty  
parafię z nieistniejącego dziś kościoła św. A ndrzeja przy  ul. Senatorskiej 
do świeżo w tedy wybudowanego kościoła św. Karola. W drugim  w ypadku 
jest to parafia, przeniesiona ze zburzonej św iątyni kolegiackiej W szyst­
kich Świętych na placu tejże nazwy do pozakonnego kościoła św. Piotra 
i Pawła. W ymienione parafie pozostały przy  dawniejszych swoich patro ­
nach. Pozornie więc oba kościoły parafialne m iałyby po dwóch patro ­
nów, faktycznie jednak chodzi tu ta j o osobnych patronów  parafii i osob­
nych patronów parafialnych kościołów.

Nawiązując do wypowiedzi ks. prof. d ra Zdzisława Obertyńskiego 
pragnąłbym  dodać, że wezwanie kościoła nie zawsze mówi o istniejącym
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dawniej w danym  kościele specjalnym  kulcie określonego świętego. Czę­
sto' bowiem obierano dla kościoła patrona nie w celu szerzenia jego czci 
względnie nie z powodu ku ltu  już istniejącego w danej miejscowości, ale 
że fundator kościoła życzył sobie, aby wzniesiona świątynia nosiła jego 
imię chrzestne albo czynnik kościelny nadaw ał kościołowi z wdzięczności 
za fundację imię fundatora.

Postulow ano w dyskusji, aby na przygotowane przez Insty tu t mapy 
nanieść wszystkie miejscowości, wchodzące w skład poszczególnych pa­
rafii, zwłaszcza że w szerokim zakresie m.ożna tu  się posłużyć m ateria­
łem, zaw artym  w diecezjalnych schematyzmach. Pragnąłbym  zwrócić 
uwagę, że podawane przez nie (także przez protokóły wizytacyjne) wsie, 
wchodzące w skład parafii, nie zawsze są wsiami w ścisłym znaczeniu. 
Schem atyzm y bowiem re jes tru ją  najczęściej wszystko, co miało nazwę, a 
więc i przysiółki oraz leżące poza wsią folwarki, leśniczówki czy młyny, 
o ile — pow tarzam  — posiadały osobną nazwę, choć składały się nieraz 
tylko z jednego czy dwóch domów. Rzadziej odnoszą się podawane przeż 
schem atyzm y nazwy do części wsi, gdy ta miała osobną nazwę, popular­
ną w parafii i na probostwie. Należy pamiętać, że m ateriał statystyczny 
do schem atyzm u uzyskiwano głównie drogą odpowiedzi na rozesłaną do 
proboszczów ankietę. Nazwy Olszyny, Brzeziny, Kopań, Przym iarki, No­
winy, Podlesie, Pustki, Skotnik itp. raz są m ianem  całej wsi, innym  ra­
zem tylko jej części, gdy mianowicie wieś rozszerzyła swe osadnictwo na 
przyległy karczunek, opustoszałe grunty, pastwisko itp. W ostatnim  w y­
padku oficjalna nazwa całej wsi była całkiem inna.

3. W ykonane przez pracownię in sty tu tu  próbne m apy (o w ydruko­
w anych publikacjach przygotowawczych nie wspominam, ponieważ do­
niosłość ich podkreślili już mocno inni dyskutanci) są m iłą zapowiedzią 
gruntow nego i poważnego dzieła, jakim  będzie przygotowany atlas. Nie­
m niej przegląd ich nasuwa mi pewne myśli, którym i chciałbym się po­
dzielić. M ianowicie należałoby przez użycie odpowiednio dobranych zna­
ków odróżnić biskupstw a upadłe (Kołobrzeg, Kruszwica, Kwidzyn itp.) 
od stolic biskupstw, przeniesionych do innych m iast (Janów Podlaski 
a Siedlce). A już należy być bardzo ostrożnym  przy wyznaczaniu rezy­
dencji biskupich w poszczególnych diecezjach, by nie zachodziło pomie­
szanie ze stolicam i diecezji. Np. Kraków  był zawsze stolicą diecezji, ale 
biskupi rezydowali dawniej najczęściej w Kielcach. Przem yśl również 
zawsze był stolicą biskupstwa, lecz rezydencję biskupów stanowił Brzo­
zów. Tak samo Chełm przez cały czas istnienia diecezji chełmskiej był 
jej stolicą, choć chełm scy biskupi rezydowali przejściowo w Krasnym - 
stawie, Hrubieszowie, a naw et w Skierbieszowie. P rzykłady można m no­
żyć odnośnie i do innych diecezji.

P rzy  um iejscowianiu klasztorów należy się bardzo liczyć z tym, że 
wiele miejscowości w Polsce nosi tę samą nazwę, i wyznaczać miejsco­
wość właściwą. Np. klasztory bernardynów  były: w Janowie na Woły­
niu, a nie w Janow ie na Podlasiu, w Grodzisku Wielkopolskim, a nie 
w Grodzisku Mazowieckim.

Końcowa moja uwaga dotyczy przejrzystości i czytelności przygo­
tow yw anych map. W prawdzie technika kartograficzna rozporządza du­
żymi możliwościami przez stosowanie różnych znaków i różnych barw, 
ale naniesienie na jedną m apę zbyt w ielu elem entów może ją bardzo 
zaciemnić. Jako przykład biorę m apę z siecią klasztorów zakonów men-
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dykanckich. Do zakonów tych należą nie tylko dom inikanie-i zakony 
św. Franciszka, ale także karm elici i augustianie eremici. W zakonie do­
minikanów istniała poboczna gałąź tzw. dominikanów obserwantów. Za­
konów św. Franciszka liczy się kilka: franciszkanów konwentualnych,
bernardynów (od 1517 r. kanonicznie osobny zakon), kapucynów (od 
1619 r. osobny zakon), reformatów, k tórzy acz tw orzyli z bernardynam i 
zawsze jeden zakon, m ieli wszakże odrębną od bernardynów  organizację 
prowincjonalną. Dalej, wśród karm elitów  istnieją dwa odłam y (zakony 
oddzielne), trzewiczkowi (dawniej znani też pod nazwą obserwantów) 
i bosi. Większość tych zakonów' podzielona była na kilka prowincji, k tó­
rych granice w ciągu wieków zmieniały się. Otóż naniesienie wszystkich 
tych elementów ria jedną tylko m apę nie da jasnego obrazu. Należałoby 
rozdzielić ten m ateriał na kilka map. N iewątpliwie zwiększenie liczby 
map podniesie koszty wydawnictwa, ale za to zyska na tym  bardzo przy­
gotowane dzieło i nauka.

Ks. prof. d r  M arian R e c h o w i c z  — KUL

Mój głos w dyskusji ma raczej charak ter ogólny. Od początku nie­
m al miałem możność przypatryw ania się pracy Insty tu tu , Z tych pozycji 
stwierdzam , że instytucja ta powstała i rozwija się przede wszystkim  
dzięki kilku entuzjastom. Insty tu t p racuje na zasadzie m ecenatu, a więc 
dzięki tem u, że inicjatywa została w sparta przez Episkopat, Towarzystwo 
Naukowe KUL i Uniwersytet Katolicki. Nie dość jasno jednak sprecyzo­
wano zasady istnienia i funkcji Insty tu tu . Dzisiejszą sesję naukową d la­
tego uważam  za tak doniosłą, ponieważ jest ona pierwszą większą próbą 
oceny dorobku Instytutu, a co ważniejsze — jest również próbą określe­
nia m iejsca Insty tu tu  w skali U niw ersytetu Katolickiego, w skali ogólno­
polskiej, a naw et światowej. Inicjatyw a jest tak  doniosła, że w arto ją 
wesprzeć i ustabilizować.

Insty tu tu  nie należy więc traktow ać jako strony, z k tórą zawiera się 
umowę o pracę. Przyłączam  się do opinii prof. Gieysztora, k tó ry  pod­
kreślił potrzebę stabilności tego rodzaju insty tucji — w perspektyw ie 
nie tylko dziesiątków lat, ale może naw et pokoleń. To stw ierdzenie bę­
dzie musiało być przekazane mecenatowi, o k tórym  wspomniałem, w spo­
sób bardzo dobitny. Ale pojęcia m ecenatu nie należy zawężać. Rozsze­
rzyłbym  je również na inne instytucje, a przede wszystkim na in sty tu ty  
kartograficzne, których naturalnym  zadaniem  jest w spieranie inicjatyw  
pokrewnych.

Drugim elem entem  w ustaw ieniu prac In sty tu tu  — jest ich koncen­
tracja na zadaniach bliższych oraz dalszych i ustalenie preferencji. Po­
stu lat jest o tyle ważny, że po latach prac przygotowawczych należałoby 
przekonać mecenasów, iż dzieło zaczyna owocować. Trzeba by więc za­
planować jakieś wydawnictwo zebranych źródeł i od czasu do czasu pu ­
blikować opracowania, choć we fragm entach. W ystarczy jedna czy druga 
mapa z komentarzem. W myślając się w zapotrzebowanie społeczne, 
a zwłaszcza w potrzeby polskiego Kościoła, chciałbym  podkreślić do­
niosłość i funkcjonalność map dotyczących obrazu polskiej pobożności.
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Wiemy stosunkowo dużo więcej o spraw ach organizacji kościelnej, dzięki 
historykom  k u ltu ry  m am y już pewien obraz ruchu umysłowego w Polsce. 
O wiele trudniej jednak jest zobrazować dzieje życia wewnętrznego 
względnie — jak to chciał Bremond — ,.uczuć religijnych”. Badania 
w  tej dziedzinie wszczęte przez prof. Karola Górskiego, spotkają się 
na pewno z wdzięcznością, a każdy wynik będzie traktow any jako praw ­
dziwe osiągnięcie.

Prof. d r Franciszek U h o r c z a k  — UMCS 

Wypowiedzi nie nadesłano.

Prof. K arol B u c z e k  — Kraków

Choć wszyscy poprzedni dyskutanci nie szczędzili wyrazów uznania 
dla pracowników In sty tu tu  Geografii Historycznej Kościoła i pochwał 
dla św ietnych wyników ich prawdziwie benedyktyńskiej pracy, to jednak 
nie mogę powstrzym ać się od w yrażenia również ze swej strony szcze­
rego podziwu dla polotu oraz rozmachu, z jakim  zostało zaplanowane 
i z jakim  jest realizowane to imponujące przedsięwzięcie. Mówię oczy­
wiście o A tlasie historycznym  Kościoła polskiego, gdyż do niego zamie­
rzam  ograniczyć swoją wypowiedź. Pragnę zaś zwrócić w niej przede 
wszystkim  uwagę na jeden nader ważny dla oceny tego dzieła moment. 
Chodzi o to, że w przeciw ieństwie do państw a polskiego, którego organi­
zacja rozciągała się w czasach popiastowskich niemal wyłącznie na szlach­
tę i k tóre praw ie nie dysponowało adm inistracją regionalną czy lokal­
ną, nasz Kościół obejmował w tedy swą organizacją ogół ludności kraju, 
posiadał też znakomicie funkcjonującą i dostosowaną do jego potrzeb 
adm inistrację, opartą na jednostkach terytorialnych różnego stopnia 
i rodzaju, od parafii i pojedynczych klasztorów zaczynając, a na prowin­
cjach kościelnych i zakonnych kończąc. Nie da się też zaprzeczyć, że or­
ganizacja ta w yw ierała olbrzym i wpływ na życie duchowe i m aterialne 
całego społeczeństwa i że nie można zrozumieć i odtworzyć należycie 
ówczesnych stosunków bez uwzględnienia tego czynnika, skoro stanowił 
on podstawowy elem ent u stro ju  społecznego oraz jego organizacyjnej 
i ideologicznej nadbudowy. Prace zatem nad atlasem  Kościoła w Polsce 
są absolutnie niezbędne dla poznania i prawidłowego objaśnienia polskie­
go procesu dziejowego tak w czasach dawnej Rzplitej, jak i porozbioro- 
wych, kiedy to organizacja kościelna zastępowała nierzadko nie istniejącą 
organizację państwową.

Co się tyczy samego program u prac nad atlasem , to chciałbym na­
wiązać tu do nader trafnej i cennej uwagi ks. prof. Rechowicza o ko­
nieczności stosowania w tych pracach selekcji i preferencji pewnych 
zagadnień, a to gwoli urealnienia planu tego wielkiego dzieła. Im bo­
wiem szerzej zakroi się program  atlasu, tym  mniejsze będą szanse jego 
wykonania i ukończenia. Pozwolę sobie nadmienić, że u nas występo­
wano już niejednokrotnie z inicjatyw ą opracowania zakrojonego na 
w ielką skalę Atlasu historycznego Polski, a nie brakowało takich pro­
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jektów również w innych krajach, bodaj jednak żaden nie został uw ień­
czony pełnym  powodzeniem, W łaśnie dlatego, że przy  ich planow aniu 
nie brano dostatecznie pod uwagę realnych w arunków : liczono siły na 
zamiary, a nie odwrotnie. Klasycznego przykładu na to dostarcza w y­
sunięty w r. 1955 przez prof. W. Antoniewicza, a zakrojony na ogromną 
wręcz skalę projekt Atlasu archeologicznego Polski, o którym  piszę 
w ostatnim  zeszycie tegorocznego „K w artalnika Historii K u ltu ry  Ma­
terialnej”. W rezultacie zaś przez 10 la t nie posunięto prac nad tym  
atlasem ani o krok naprzód i trzeba było zmodyfikować od podstaw 
ich program. Jestem  daleki od porównywania z nim  atlasu kościelnego 
Polski, k tóry  może poszczycić się już tak pięknym i osiągnięciami, ale 
i tu ta j nie sposób zgadnąć, czy In sty tu t Geografii H istorycznej Kościo­
ła w Polsce będzie mógł działać dostatecznie długo i dysponować odpo­
wiednimi ludźmi i środkami. Jak  to słusznie zauważył prof. Gieysztor, 
rzeczy te ulegają u nas ciągle rozm aitym  wahaniom, tak  że nigdy nie 
wiadomo, jak ułożą się w dalszej zwłaszcza przyszłości. Mam nadzieję, 
że jak najlepiej, ale na nadziejach zbyt wiele budować nie można, a n a ­
w et nie wolno.

Zanim jednak przedstaw ię swoje w tej m aterii propozycje, chciał­
bym poruszyć wpierw problem  nader ważny dla wszelkiego rodzaju 
prac atlasowych, a mianowicie sprawę ich terytorialnego zasięgu. W na­
szym wypadku wyróżnić trzeba — po pierwsze — tery to rium  dawnej 
Rzplitej w granicach z 1772 r., po w tóre — tery torium  Polski Ludowej, 
i po trzecie — różne pomniejsze jednostki adm inistracji kościelnej, po­
chodzące z różnych okresów i dotyczące różnych wyznań, a przede 
wszystkim diecezje Kościoła rzymskokatolickiego. Trzeba tę spraw ę po­
ruszyć, gdyż możliwości ogarnięcia przez prace atlasowe obszaru Polski 
w granicach z 1772 r. są, praw dę mówiąc, bardzo nierównom ierne, bodaj 
nigdy bowiem nie uda się opracować ziem dawnego Wielkiego Księstwa 
Litewskiego i ziem ruskich Korony równie dokładnie i wszechstronnie jak 
ziem m acierzystych Polski, głównie ze względu na brak  lub niedostępność 
materiałów źródłowych, nie mówiąc już o trudnościach pozanaukowej na­
tury. Nie twierdzę oczywiście, że trzeba zrezygnować już a priori z opra­
cowania ziem litewsko-ruskich, chciałbym  tylko podkreślić, że plan atlasu 
winien mieć na uwadze w pierwszym  rzędzie obecne tery torium  naszego 
państwa, w skład którego wchodzi prapolski Śląsk i duża część Pomorza 
Zachodniego, a dla którego posiadam y w k ra ju  najw ięcej i najlepsze 
źródła.

Jeśli się chce, by plan atlasu kościelnego był napraw dę realny, to nie 
sądzę, by dało się traktować ziemie litew sko-ruskie dawnej Rzplitej na 
równi z jej ziemiami m acierzystym i. Takie postępowanie nie w ydaje się 
uzasadnione naw et z czysto naukowego punktu  widzenia. O ile bowiem na 
ziemiach m acierzystych organizacja parafialna obejmowała całą ludność, 
stanowiąc bardzo istotny elem ent jej życia i wyciskając na nim bardzo 
silne piętno, o tyle nie można tego powiedzieć o ziemiach wschodnich. Jeś­
li się naw et przejdzie do porządku nad tym, że taka np. łacińska diecezja 
smoleńska miała wszystkiego, jak mi powiedział prof. Sułowski, 3 czy 
4 parafie, gdyż w przedrozbiorowych diecezjach: wileńskiej, lwowskiej, 
chełmskiej, przem yskiej, a naw et łuckiej, kamienieckiej i kijowskiej, 
rzecz ta wyglądała dużo lub nieco lepiej, to jednak i one różniły się w y­
datnie od diecezji zachodnich ze względu na znaczny odsetek lub prze-
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vvagę najpierw  prawosławnej, a później unickiej ludności ruskiej. Na 
ziemiach zachodnich łacińska organizacja kościelna miała bezsprzecznie 
inny zasięg i inne znaczenie niż na ziemiach wschodnich i o tej różnicy 
trzeba koniecznie pam iętać przy obmyślaniu i ustalaniu program u prac 
nad atlasem  Kościoła w Polsce.

Teraz pozwolę sobie stwierdzić, jakich bym ja, jako nie m ający wiele 
wspólnego z historią Kościoła, a więc taki sobie zwyczajny i ogólny, że 
tak powiem, historyk, życzył sobie przede wszystkim efektów prac nad 
tym  atlasem , jakie m apy uważam  za najważniejsze i najpilniejsze z punk­
tu  widzenia interesów nauki polskiej i europejskiej. Zdaję sobie oczy­
wiście spraw ę z subiektywizm u swoich życzeń, chciałbym też, by trak to ­
wano je nie jako kry tykę dotychczasowego program u i dorobku, lecz jako 
życzliwą radę kogoś, kto m iał dość dużo do czynienia z geografią hi­
storyczną i odczuwa w konsekwencji dotkliwie istniejące w tym ; zakresie 
braki.

Na naczelne miejsce w ysunąłbym  mapę organizacji kościelnej na 
obszarze dawnej Rzplitej w granicach z 1772 r. w skali 1:1 000 000. Wy­
m agałbym  zaś od tej m apy przedstaw ienia tery torialnej organizacji nie 
samego tylko Kościoła rzymskiego, ale także najważniejszych przynaj­
m niej danych z tego zakresu dla innych obrządków (unicki, ormiański) 
i w yznań chrześcijańskich (prawosławne, ewangelickie). Uważam taką 
m apę za najbardziej potrzebną, naw et bowiem o organizacji terytorialnej 
Kościoła łacińskiego w czasach przedrozbiorowych wie się u nas bardzo 
niewiele, bo i skąd się ma o tym  wiedzieć. N iektórzy m ają pewne poję­
cie o tych spraw ach i ja sam należę do takich z racji swoich dawnych 
i stałych zainteresowań geografią historyczną Polski, dla ogółu jednak 
historyków jest to terra  incognita. Omawiana mapa m iałaby więc bardzo 
dużą wartość jako w ydatne wzbogacenie zarówno w arsztatu  badań nad 
historią daw nej Rzplitej, jak także świadomości naukowej wszystkich, 
którzy in teresu ją  się dziejam i Polski, a w szczególności młodych adeptów 
nauki historycznej. Gdybym  posiadał taką mapę, to bym się nią rozko­
szował chyba codziennie i nigdy się nie mógł nią nacieszyć, zwłaszcza 
gdyby m apa ta przedstaw iała również główne elem enty organizacji te ­
ry toria lnej innych kościołów chrześcijańskich, o niej bowiem wiemy 
wszyscy jeszcze m niej niż o Kościele rzymskokatolickim. Uważam zresz­
tą, że nie m iałoby sensu przedstaw iać jego organizacji terytorialnej 
w izolacji od innych kościołów, skoro w życiu społecznym takiej izo­
lacji nie ma, a m apa historyczna tym  większą posiada wartość, im pełniej 
i w szechstrcnniej odtwarza dawną rzeczywistość. Na mapie 1:1 000 000 
zmieszczą się bez szkody dla jej czytelności najw ażniejsze dane doty­
czące organizacji tery torialnej innych w'yznań chrześcijańskich, nic jej 
też nie zaszkodzi, jeśli n iektóre z tych danych będą m iały charak ter h i­
potetyczny, o ile tylko odróżni się je od elementów pewnych.

Na drugim  miejscu w hierarchii potrzeb stawiam  mapę, również 
w skali 1:1 000 000, przedstaw iającą rozmieszczenie na obszarze Polski 
w granicach z 1772 r. wszystkich, a więc także unickich i prawosławnych 
klasztorów, gdyż wszystkie one odegrały również ogromną rolę w życiu 
ludności dawnej Rzplitej. Nie od rzeczy będzie przypomnieć tu  działal­
ność ukraińskich m onastyrów praw osław nych w rozwoju ruchów hajda­
mackich z koliwszczyzną na czele oraz w charakterze wrogiej Polsce 
obcej agentury. Ponieważ o liczbie i o rozmieszczeniu klasztorów wie się
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jeszcze mniej niż o kościelnej organizacji terytorialnej, zatem  m apa oma­
wiana posiadać będzie także podstawowe znaczenie dla badań nad pol­
skim procesem dziejowym. Oprócz wyróżnienia zakonów żeńskich i m ęs­
kich trzeba także — moim zdaniem — w odniesieniu do klasztorów 
rzymskokatolickich uwzględnić już na tej mapie ich podział tak  ze 
względu na przynależność do pewnych kategorii, jak i na czas powstania 
według ustalonej z góry periodvzacji (np. powstałe przed 1370, 1371 - 
—1526, 1527-1650 i 1651— 1772).

Na miejscu trzecim  postawiłbym  m apę rozwoju reform acji w Polsce, 
gdyż mapa II. Merczynga jest nie tylko wielką rzadkością, ale nie odpo­
wiada już poziomowi dzisiejszej wiedzy i dzisiejszym wymaganiom. Tyle 
się ciągle pisze i d ruku je  na tem at reform acji i ty le się już nazbierało 
z tego zakresu nowych danych, że brak stojącego na wysokim poziomie 
kartograficznego zobrazowania jej rozwoju nie przynosi absolutnie za­
szczytu naszej nauce historycznej i u trudn ia  pracę jej adeptom. Nie 
sposób omawiać tu ta j treść i zasięg tery to rialny  tej mapy, zauważę 
tylko, że należałoby uwzględnić na niej również nasze Ziemie Odzyskane.

Na koniec pragnę wspomnieć o obejm ującej pełną sieć osad parafia l­
nych przekrojowej czy raczej rozwojowej mapie Polski w skali 
1:300 000. Moim zdaniem powinna ona obejmować tery to rium  PRL, 
a przedstawiać wszelkie elem enty organizacji kościelnej z klasztoram i 
włącznie oraz pewną ich chronologizację. Nie sądzę, by należało w y­
różnić na tej mapie przekrój 1325 r., da się on bowiem odtworzyć tylko 
dla m niejszej części Polski, opowiedziałbym się natom iast za p rzy ję­
ciem cezury periodyzacyjnej około 1500 r  , co nie powinno — według 
mnie — przeszkodzić zaznaczeniu kościołów, k tóre pow stały przed K a­
zimierzem Wielkim, naw et jeśli ich wczesną m etrykę da się ustalić 
tylko hipotetycznie. Osobiście bowiem jestem  przeciwnikiem  wszelkich 
„żelaznych” reguł oraz schematów, gdyż nie są one w stanie uchwycić 
całego bogactwa życia. Jeśli zresztą w Atlasie historycznym  Polski 
daje się na odtwarzających przekrój XVI-wieczny m apach lasy, bagna 
i drogi z końca XVIII i początku XIX w., to i na naszej m apie można 
będzie zaznaczyć w jakiś dyskretny sposób, że dany kościół powstał 
na długo przed cezurą 1500 r. czy jakąkolwiek inną.

Wspomniałem już, że taką szczegółową m apę sporządzić w ypadnie 
w pierwszym rzędzie dla tery torium  Polski Ludowej, gdyż objęcie nią 
ziem litewsko-ruskich dawnej Rzplitej na trafi z pewnością na duże 
trudności choćby ze względu na brak  lub niedostępność odpowiednich 
m ateriałów źródłowych. Łatwiej bez wątpienia da się tam  odtworzyć 
organizację parafialną samego Kościoła łacińskiego, ale to  nie w ystar­
czy, jeśli się nie zrekonstruuje na tej samej m apie organizacji unic­
kiej i prawosławnej. Braknie bowiem dla organizacji terytorialnej ła­
cińskiej układu odniesienia i kryterium ' porównawczego, niezbędnego 
wobec roli, jaką na obszarze ziem wschodnich dawnej Rzplitej odgrywał 
Kościół unicki i prawosławny. Żeby wyjaśnić swoją myśl, wskażę na 
robione prżez prof. W. Semkowicza i jego uczniów rekonstrukcje roz­
siedlenia rodów rycerskich. Jeśli się np. rozmieści faktyczne i .domnie­
mane posiadłości rodu Awdańców na mapie 1:3 lub 1:5 milionów, to 
jego osadnictwo układa się w piękne łańcuchy czy skupiska. Gdy się 
jednak przedstawi te posiadłości na mapie w skali 10-krotnie większej 
razem z posiadłościami innych rodów, to ta cała konstrukcja legnie
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w gruzach, gdyż z łańcuchów i skupisk rodowych nie pozostanie nic. 
Podobnie nieadekw atny obraz da nam  rozmieszczenie parafii rzymsko­
katolickich na obszarach o dużym odsetku czy przewadze ludności ru ­
skiej, zwłaszcza że parafie te były zazwyczaj fundacjam i szlachty, two­
rzonym i nierzadko bardziej dla potrzeb dworów niż miejscowej lud­
ności.

Sądzę także, że ową szczegółową mapę 1 : 300 000 byłoby najlepiej 
opublikować nie poszczególnymi diecezjami, lecz arkuszam i dla całej 
Polski Ludowej. W ystarczy rzucić okiem na wiszącą obok mapę die­
cezji krakow skiej, by stwierdzić, jak bardzo jej konfiguracja odbiega od 
prostokątnego kształtu. Podobnie zaś lub jeszcze gorzej, ma się rzecz 
z diecezjami: wrocławską, poznańską (tu jeszcze problem  archidiako­
natu  warszawskiego), gnieźnieńską, płocką, chełmińską, kamieńską, nie 
mówiąc już o łuckiej i włocławskiej. Osobna mapa każdej z nich musi 
mieć odmienne w ym iary i kształt, nie może też być mowy o ich złoże­
niu w jakąś całość. Inaczej zaś korzysta się z wieloarkuszowej m,apy 
całej Polski, a inaczej z kilku odrębnych i nie tworzących żadnej ca­
łości map, k tóre — co nie m niej ważne — nie pokryw ają się ani z daw­
nymi, ani z nowym i jednostkam i adm inistracji politycznej. Podział m a­
py szczegółowej na m apy poszczególnych diecezji u trudn i niew ątpli­
wie korzystanie z niej wszystkim  zainteresowanym, zwłaszcza że ope­
rowanie mapami, naw et topograficznymi i przeglądowymi, sprawia h i­
storykom  nadal niem ałe trudności.

Zdaję sobie oczywiście spraw ę z tego, że jest i będzie o wiele łatwiej 
przygotowywać i publikować kolejno m apy poszczególnych diecezji 
! : 300 000, zamiast czekać z publikacją na objęcie pracam i całego te­
ry to rium  Polski Ludowej czy Rzplitej szlacheckiej. Chciałbym jednak 
zauważyć, że nie m usi się czekać z publikacją jednolitej mapy kościel­
nej Polski 1 : 300 000 na opracowanie wszystkich diecezji, można bo­
wiem zacząć jej publikację np. po opracowaniu południowych diecezji: 
przem yskij (całej), krakow skiej (w zasadzie już gotowa), (całej) chełm­
skiej (już gotowa) i wrocławskiej, k tórej opracowanie nie powinno też 
nastręczać zbytnich trudności. W ysuwam taką możliwość jako alterna­
tywę, daleki będąc od upierania się przy niej. Nie da się bowiem za­
przeczyć, że będzie korzystniej wydawać m apy diecezji jak najszybciej 
po ukończeniu każdej z nich, nigdy bowiem nie wiadomo, czy okolicz­
ności pozwolą na przygotowanie i opracowanie map dalszych. Nie jest 
też pewne, czy wszystkie diecezje dadzą się opracować według jedno­
litego planu, ze względu bowiem na różnice w m ateriale źródłowym 
oraz na specyficzne losy w przeszłości, w ystąpią między nimi z pewno­
ścią jakieś różnice. Mogą one sięgać tak  głęboko, że ta czy inna diece­
zja m usi otrzym ać osobną dla siebie mapę. Upierałbym  się natom iast 
przy  tym, by na owych m apach szczegółowych umieszczać nie tylko 
wszystkie kościoły i granice kościelne, ale także wszystkie klasztory, 
gdyż moim zdaniem — szczegółowa m apa organizacji kościelnej uwzględ­
niać w inna wszystkie elem enty tej organizacji, a więc i wszystkie istnie­
jące w danym  okresie kościoły bez względu na ich charakter. Raz jesz­
cze stw ierdzam , że m apa historyczna posiada tym  większą wartość, im 
więcej przedstaw ia elem entów dawnej rzeczywistości. Osady, w których 
było więcej kościołów i klasztorów, w inny być oznaczone na mapie 
szczegółowej tak  samo chyba, jak to zrobiłem na „Mapie Województwa
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Krakowskiego z doby Sejm u Czteroletniego”, zaś ich wykaz w inien być 
podany w kom entarzu do mapy.

I I  w y p o w i e d ź

Ponieważ przem aw iający po m nie dyskutanci nie zgadzali się na. 
ogół z wysuniętą przeze mnie sugestią, by ograniczyć zasięg m apy ko­
ścielnej 1 : 300 000 do terytorium  PRL, zatem pragnę stw ierdzić z ca­
łym naciskiem, że nie chodziło mi bynajm niej o rezygnację z opracowa­
nia w taki sam szczegółowy sposób całego tery torium  Rzplitej przedroz­
biorowej, a tylko o sform ułowanie najw ażniejszych postuiatów  oraz
0 jak największe urealnienie planu prac nad atlasem  Kościoła w Polsce. 
Ucieszę się bardzo (o ile jeszcze trochę pożyję), jeśli Insty tu t, którego 
jesteśm y gośćmi, będzie dysponował ludźmi, środkami m aterialnym i
1 źródłami um ożliwiającymi opracowanie szczegółowych m ap dla wszy­
stkich diecezji z terenu dawnej Rzplitej oraz ziem odzyskanych po 
ostatniej wojnie. Ale nie bardzo wierzę, by takie p lany  były realne sub 
specie określonej przyszłości, a nie tylko aeternitatis. Boję się nawet, 
by wystąpienie z tak dalekosiężnymi aspiracjam i nie spowodowało spię­
trzenia prac nad atlasem  kościelnym w ogóle, a jego opracowaniem w 
szczególności. Nie może zresztą ulegać, jak sądzę, wątpliwości, że prace te 
winny objąć w ‘pierwszym rzędzie ziemie m acierzyste Polski łącznie ze 
Śląskiem, Ziemią Lubuską i Pomorzem Zachodnim, do tego też zmie- 
i'zały wyłącznie moje — być może — źle sform ułowane sugestie. Po­
wtarzam, że przy planowaniu prac nad atlasem  kierować się trzeba tro ­
ską o to, czego najbardziej potrzebujem y i co można zrobić w danych 
warunkach, a nie teoretycznym i postulatam i, których tyle w ysunięto 
w dzisiejszej dyskusji.

Jeśli zaś chodzi o poruszoną przez ks. docenta Kum ora spraw ę m e­
tryki józefińskiej, to muszę stwierdzić, że związane z tym  źródłem jego 
nadzieje są zgoła nierealne. Mamy w K rakowie pudło ze sporządzonymi 
przed r. 1939 dla celów atlasowych wypisami z najstarszej, tj. józe­
fińskiej (bo jest i franciszkańska), m etryki dla dość dużej liczby osad 
z prawobrzeżnej (galicyjskiej) części dawnego województwa krakow skie­
go. Jest to znakomite bezsprzecznie źródło do historii gospodarczej i spo­
łecznej, a w szczególności ustro ju  rolnego południowej Małopolski, ale 
nie daje ono nic dla badań nad tery torialną czy inną organizacją Ko­
ścioła. Nad nim przy sporządzaniu owych m etryk gruntow ych -prze­
chodzono w ogóle do porządku.

Doc. dr Janusz T a z b i r  — W arszawa

Doniosła waga naukowa atlasu historycznego Kościoła w Polsce po­
lega również i na tym, że stanowi on etap w stępny do syntezy dziejów 
tej organizacji. Dlatego też byłbym  przeciw ny ograniczaniu zakresu tego 
atlasu. Pod względem terytorialnym  prace w inny więc objąć całość 
ziem dawnej Rzeczypospolitej, jeśli zaś chodzi o zakres rzeczowy, to 
w atlasie muszą zostać uwzględnione wszystkie wyznania działające na 
tym  obszarze. W pierwszej kolejności należałoby oczywiście skupić się
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na obrządku rzym sko- i grekokatolickim, następnie zaś — w porozumie­
niu z historykam i reform acji — przystąpić do opracowania sieci zbo­
rów, szkół i drukarń' różnowierczych. Tu w arto zwrócić uwagę na Pro­
jek t  słownika historyczno-geograficznego reformacji w  Polsce, przed­
staw iony swego czasu przez dra W. U rbana (por. Odrodzenie i Refor­
macja w  Polsce, t. VIII 1963). Osobiście marzę o jednej mapie, uka­
zującej różnorodność wyznaniową Rzeczypospolitej w 2. poł. XVI wieku, 
poprzez pokazanie obok dekanatów katolickich, dystryktów  różnowier­
czych i diecezji prawosławnych. Stanowiłaby ona rodzaj zwierciadła, 
w którym  doskonale odbiłaby się polska tolerancja tego okresu. Ze spraw 
drobniejszych: przychylałbym  się do wniosku prof. Gieysztora, aby m a­
py rozwojowe zastępować w m iarę możności wykresam i graficznymi. 
W ystarczy zestawić ze sobą w ykres i mapę pokazującą ten sam problem, 
mianowicie rozwój klasztorów diecezji krakowskiej, aby się przekonać, 
k tóra z tych pomocy jest bardziej czytelna i plastyczna.

D r Tadeusz L a 1 i k — W arszawa

D r Lalik zabierał głos na tem at map problemowych i syntetycznych. 
Postulow ał też wzbogacenie kw estionariusza „Opisu parafii” o szczegó- 
łowsze opisy bractw .

Streszczenia wypowiedzi nie nadesłano.

Prof. d r  Tadeusz Ł a d o g ó r s k i  — W rocław

W łączając się do dyskusji, najpierw  pragnę wyrazić parę słów uzna­
nia, należącego się wykonawcom pokazanych tu ta j map Atlasu histo­
rycznego Kościoła w Polsce. Mój podziw budzi ogromny zakres teryto­
ria lny  tych prac i referow anych dalszych zamiarów, a mianowicie dą­
żenie do skartow ania całego tery torium  dawnej Rzeczypospolitej, po­
nadto zachodnich i północnych ziem m acierzystych. Znając z doświad­
czeń poważne trudności j ogrom wysiłków, których wymaga kartogra­
ficzne opracowanie jednego województwa lub jednej prowincji, trzeba 
Pracownikom  lubelskim  pogratulować am bitnej odwagi, z jaką przystę­
pują  do kartow ania aż tak wielkich przestrzeni. Godna uznania jest 
także różnorodność podejm owanej problem atyki, widocznej na zade­
m onstrowanych tu ta j mapach i tej, k tóra wykuwa się jeszcze w toku 
dyskusji. Bogactwo tej problem atyki podkreśliły już dzisiejsze obrady. 
P ragnę Kolegom lubelskim  pogratulować także wielkiego zaintereso­
wania, jakie wywołał ich A tlas na dzisiejszym forum  i na gruncie lu ­
belskim, gdzie otoczeni są życzliwą opieką i m aterialnym  poparciem. 
Godny uznania jest również dorobek personalny środowiska, które 
w ciągu kilku lat wychowało całą grupę nowych geografów historycz­
nych. Dorobek to niemały, krajow a bowiem kadra tej dyscypliny jest 
szczupła, a Lublin wzbogacił ją niew ątpliw ie w poważnym stopniu.

Nie będę powiększał liczby dyskutow anych dzisiaj problemów no­
wym i pom ysłami możliwych jeszcze opracowań, ale ograniczę się do
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dwu skromnych .uwag ogólnych, wynikających z doświadczeń wrocław ­
skich.

Radziłbym więc przede wszystkim  generalny plan pracy podzielić 
na dobrze przem yślane etapy, k tóre kończyłyby się zawsze konkretny­
mi osiągnięciami, gotowymi do publikacji. P lany  bowiem prac zbyt du­
żych i trudnych, a realizowanych ostatecznie dopiero w dalekiej p rzy­
szłości, nie zadowalają w pełni am bicji i potrzeb osób zatrudnionych 
przy ich realizacji. Cel zbyt odległy osłabia ich aktywność, natom iast 
pobudzają ją periodyczne i częstsze publikacje. Dlatego w ydaje mi się, 
że bardziej celowa będzie droga prowadząca poprzez kolejne studia 
i publikacje prac dotyczących poszczególnych diecezji lub naw et poje­
dynczych obszerniejszych problemów względnie ich wiązek. Propozycja 
prof. K. Buczka sugerująca wykonanie na jednym  etapie atlasu całej 
Rzeczypospolitej jest oczywiście ponętna i w rezultacie przyniosłaby 
naraz efekt wspaniały, ale odłożyłaby jego realizację chyba na wiele 
lat. Ponadto stw orzyłaby w końcowym okresie spiętrzone trudności w y­
dawnicze i finansowe, związane zawsze z drukiem  dużych i kosztow­
nych atlasów, połączonych z potrzebnym i przecież kom entarzam i i anek­
sami źródłowymi. Znacznie wygodniejsze są serie m niejszych publika­
cji, bo na wiele lat rozkładają równom iernie i wysiłek ludzi i potrzeby 
finansowe, a ponadto w dalszych zeszytach i tomach pozw alają w yzy­
skać wcześniejsze doświadczenia. Na ich dobro trzeba zapisać także szyb­
sze udostępnianie wyników badań szerszemu kręgowi osób zaintereso­
wanych. Stopniowa publikacja kolejnych części atlasu kościelnego bę­
dzie niew ątpliw ie wymagała — podobnie jak i jednorazowe w ydaw ­
nictwo kompleksowe — końcowego podsumowania, najbardziej efek­
townej kartograficznej syntezy całości; być może uzupełnionej i pogłę­
bionej dodatkowymi studiam i problemów m ylnie pom iniętych lub nie- 
dostrzeżonych w początkowych etapach działania.

Geograficzne opracowanie zadem onstrowanych nam  map jest p rze j­
rzyste i łatw o czytelne, ponieważ autorzy przyjęli słuszną zasadę nie- 
przeładowywania kart dużą liczbą znaków i niełączenia na jednej mapie 
paru problemów. Czytelność opracowań kartograficznych jest istotnie 
zaletą ważną i potrzebną, ale n iestety jednocześnie kosztowną, wymaga 
bowiem m ap większych i większej ich liczby. Za ostro zaś staw iana za­
sada „pustej m apy” może okazać się zbyt kosztowna. Dlatego polecał­
bym raczej troskę o czytelność m apy uzyskiwaną za pomocą dobrze do­
bieranych znaków różnych wielkości i jakości. Znaki dobrze widoczne 
przedstaw iałyby rozmieszczenie zjawisk ważniejszych, dotyczących pro­
blem atyki podstawowej, natom iast m niejsze i delikatniej narysow ane 
(słabo widoczne i pozostające jakby w cieniu pierwszych) pozwalałyby 
specjalistom śledzić geografię elementów drugorzędnych. W ten  sposób 
— jak sądzę — można by korzystnie wzbogacić treść m ap i tym  sa­
mym całego atlasu, a nauka uzyskałaby kartograficzne obrazy wielu za­
gadnień dalszoplanowych, które ze względów m aterialnych nie mogłyby 
otrzymać własnych opracowań kartograficznych. Trzeba też pam iętać 
o celowym zapełnianiu wolnych naroży aneksami, w których również 
można pomieścić różne zagadnienia specjalne, zwłaszcza ograniczone do 
mniejszych obszarów.

Jako demograf pragnę podkreślić duże znaczenie tej części dapych, 
gromadzonych w projektow anych inw entarzach parafialnych, k tóre mó-
31 — Roczn. H um ań. t. XVI z. 2
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wią o liczbach udzielanych rocznie chrztów, ślubów i komunikantów, 
liczbie zgonów a czasem liczbach dymów i ich mieszkańców oraz struk ­
turze wiekowej ludności lub zmarłych. M ateriały  demograficzne noto­
wane w parafiach śą szczególnie cenne, dlatego że z reguły wierniej od­
tw arzają stany  rzeczywiste niż odpowiednie dane skarbowe, a nawet 
pierwsze re jes try  ludności sporządzane przez adm inistrację państw o­
wą. Potw ierdziły  to już parokrotnie badania i moje doświadczenia. Ko­
ściół rozporządza więc najlepszym i źródłami demografii historycznej 
epoki feudalnej, a w zbieraniu i udostępnianiu tego m ateriału  n ikt nie 
zastąpi historyków  Kościoła. Co więcej — wydaje się — że nikt poza 
osobami zajm ującym i się opracowaniem  historycznego atlasu kościel­
nego nie jest w stanie zebrać tego m ateriału  w komplecie. Realizacja 
więc wspomnianego punktu  program u lubelskiego jest ze wszech m iar 
pożądana i cenna.

Z wielkim  zainteresowaniem  słuchałem  także ogólnych wprawdzie, 
ale ciekawych inform acji o odkrytych tabelach parafialnych Załuskiego 
z 1748— 1749 r,, k tóre w  ponad stu  rubrykach zaw ierają odpowiedzi na 
pytania bogatego kwestionariusza. Przypuszczam, że opublikowanie te­
go źródła w całości i w  krótkim  czasie nie byłoby rzeczą trudną, a — zda­
je się — bardzo pożądaną. Jeśli wolno, to taką propozycję przedkładam.

Ks. doc. d r Bolesław K u m o r  — KUL

Ponieważ w dyskusji padły zdania na tem at zakresu terytorialnego 
wydaw nictw a Polonia Christiana, dlatego pragnę wypowiedzieć się 
w kilku zdaniach na ten  tem at. Uważam, że problem  ten rozwiązuje 
w pewnym  sensie sam ty tu ł projektowanego wydawnictwa. Te więc te­
reny, na k tórych działał Kościół polski przez pierwszych 8 wieków ist­
nienia państw a polskiego i gdzie pozostawił ślady swej działalności orga­
nizacyjnej w form ie podstawowej insty tucji terytorialnej, jaką była 
parafia, w inny stanowić granice tery torialne dla Polonia Christiana.

W oparciu o to kry terium  granice m etropolii gnieźnieńskiej i lwo­
wskiej w raz z biskupstw am i pruskim i w inny stanowić szachownicę te­
ry toria lną w ydaw nictwa. M etropolia gnieźnieńska obejmowała diecezje 
ziem polskich i litewsko-białoruskich. Obok więc arcybiskupstwa gnieź­
nieńskiego i biskupstw  w Krakowie, Poznaniu, Płocku i W łocławku na­
leżały do niej: W rocław na Śląsku, Lubusz w Ziemi Lubuskiej do cza­
sów kasaty  diecezji (XVI w.) i do poł. X III stulecia Kam ień na Pomo­
rzu Zachodnim, a nadto od 2. poł. XVI w. Chełmno na Pomorzu i Łuck 
na W ołyniu. Na ziemiach litew sko-białoruskich w granicach gnieźnień­
skiej prow incji kościelnej znajdow ały się biskupstw a w Wilnie, Miedni- 
kach (diecezja żmudzka), W enden (diecezja wendeńska, później inflan­
cka) i Smoleńsk.

M etropolia lwowska, obejm ująca ziemie m ałoruskie i mołdawskie, 
liczyła w raz ze 'L w ow em  6 względnie 7 sufraganii: Chełm., Kamieniec 
Podolski, Kijów, Lwów, Łuck do 2 poł. XVI w., Przem yśl i w Mołdawii 
Baków (dawniej Seret). Wreszcie diecezje pruskie: chełmińska, pome­
zańska, sam bijska i warm ińska, chociaż nie należały od 1255 do 1. poi.
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XVI w. do polskich prowincji kościelnych, lecz do m etropolii ryskiej, 
to jednakże w dalszym okresie weszły bezpośrednio w skład m etropolii 
gnieźnieńskiej, jak diecezja chełm ińska i adm inistrow ana przez nią — 
pomezańska oraz zależna- quoad synodum  provincialem  diecezja w ar­
mińska i adm inistrow ana przez nią diecezja sambijska.

Otrzym ane w ten sposób terytorium  pokryw a się praw ie w całości 
z tymi ziemiami, k tóre na przestrzeni okresu przedrozbiorowego wchodzi­
ły w skład państw a polskiego już to bezpośrednio, juz to w for­
mie lenna (Prusy Książęce, Inflanty, Mołdawia). Równocześnie tak w y­
kreślone tery torium  odpowiada w zupełności takiem u ujęciu, jakie p ro ­
ponuje Historia Polski w ydaw ana pod auspicjam i PAN. Obok więc ziem 
centralnych są również ziemie zachodnie i północne oraz wschodnie.

Taki zakres tery torialny  Polonia Christiana ma i tę dobrą stronę, że 
najlepiej oddaje zasięg wpływów kulturalnych  i religijnych Kościoła 
polskiego, podobnie jak rzucenie na m apę sieci parafialnej Kościoła p ra ­
wosławnego na Śląsku i Pomorzu w obecnej dobie uwidoczniłoby współ­
czesny proces historyczny i zasięg wpływów relig ijno-kulturalnych  te ­
goż Kościoła. Jeżeli zresztą opracowania niemieckie podobnego typu 
zaliczają do Kościoła niemieckiego biskupstw a w Lubuszu, Kam ieniu 
i wszystkie sufraganie m etropolii ryskiej (por. A. Hauck), chociaż były 
one z nim  albo zupełnie nie związane, albo też tylko bardzo luźno i to 
na platform ie raczej etnicznej, a nie kościelnej, to daleko bardziej jest 
uzasadniony wniosek objęcia ram am i wydaw nictwa Polonia Christiana 
tych diecezji, które stanow iły Kościół polski.

Odnośnie do podstaw y źródłowej pragnę zauważyć, że do niej obok 
wizytacji czy ksiąg uposażeń i retaksacji oraz rejestrów  poborowych
0 charakterze państwowym itp. jak najbardziej wchodzą również księgi 
czynności biskupów i oficjałów biskupich okręgowych i generalnych. Jest 
to m ateriał najbardziej efektyw ny; bardzo często bowiem dokum enty 
fundacyjne czy erekcyjne były ingrosowane nie do ksiąg wizytacji, lecz 
raczej do ksiąg czynności biskupów i ich oficjałów.

W opracowaniu diecezji, które po pierwszym  rozbiorze znalazły się 
w granicach zaboru austriackiego, daie się odczuć brak  tzw. m etryki 
józefińskiej, przechowywanej w dawnym  Archiwum  N am iestnictw a we 
Lwowie. Te bogate zbiory zostały sporządzone w latach 1773— 1786 
w dużej mierze przez urzędy kościelne w związku z tzw. regulacją pa­
rafii, dekanatów i diecezji na terenie zaboru austriackiego. Bogactwa
1 różnorodność tych m ateriałów  sygnalizował swego czasu Barwiński 
w artykule na tem at pozostałości archiw alnych po rządach józefińskich 
w Gaiicji. Pewne fragm enty tych m ateriałów  zachowały się w protoko- 
łarzach parafialnych z tego okresu lub też w zbiorach inw entarzy ko­
ścielnych.

Odnośnie do samego „opisu schem atycznego” parafii chcę zauwa­
żyć, że zostały również w ykorzystane w szerokim zakresie źródła lo­
kalne: parafialne, kolegiackie i klasztorne, a zwłaszcza sporządzane 
w XVII i XVIII w. Libri documentorum  dla licznych paraf-ii i innych 
instytucji kościelnych. Księgi te o charakterze kopiarzy posiadają dużą 
wartość dla dokum entacji historycznej. O bejm ują takie źródła, jak: pro­
tokoły wizytacyjne, dokum enty erekcyjne i fundacyjne, testam enty, 
pobożne zapisy dotyczące bractw , szpitali, szkoły parafialnej, prebend
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itp. Zachowały się one w archiw ach parafialnych w dość dużej liczbie, 
zwłaszcza w diecezjach Małopolski.

W racając do „opisu schem atycznego” jestem  zdania, aby go nie przeła­
dowywać i nowych elem entów nie dodawać. Zwyczajnie plany szeroko 
zakrojone bardzo często nie są wykonywane, podczas gdy skrom ny ich 
zakres ma większe szanse realizacji. Do istniejących punktów „opisu” 
osobiście dodałbym  jeszcze dwa: kapele kościelne i biblioteki parafial­
ne. Szkoda, że w dyskusji, k tóra m iała miejsce przy opracowywaniu 
„opisu”, nie wzięto pod uwagę tych pozycji. H istorycy m uzyki i biblio­
tek polskich byliby zapewne wdzięczni. Tymczasem źródła kościelne 
podają niejednokrotnie bogate inform acje na tem at kapel kościelnych, 
ich składu osobowego i instrum entów . Podobnie w izytacje od XVI w. po­
dają praw ie z reguły katalogi bibliotek parafialnych. Szkoda, że te dwa 
odcinki działalności ku ltu ra lnej Kościoła zostały pominięte.

Osobiście jestem  przeciw ny tem u, aby do elementów „opisu” zali­
czyć uposażenie poszczególnych insty tucji kościelnych. W ydaje się zresz­
tą, że jest to niemożliwe do zrealizowania w tak szerokim zakresie. 
Przekazane bowiem przez wizytacje kościelne regesty dokumentów o cha­
rak terze gospodarczym są tak liczne, że dla jednej parafii obejm ują 
czasem kilka stron in folio. Dodanie elem entu uposażenia do „opisu 
schem atycznego” parafii pociągnęłoby konsekwentnie powiększenie p ra­
cy o kilka tomów. Świadomie również zostały pom inięte zestawienia 
(katalogi) k leru  parafialnego, kapitulnego czy klaustralnego (opatów). 
Załączenie takich katalogów wymaga przeprowadzenia bardzo szerokiej 
i gruntow nej kw erendy archiw alnej, co znów odwlokłoby na długie la­
ta  przygotowanie wydawnictwa. Z tych to względów zostały pominięte 
w ykazy osobowe przedstaw icieli danego urzędu, ale w każdym wypadku 
zostawiono w „opisie schem atycznym ” sam urząd (kolegiata: prałatury , 
kanonikaty).

W „opisie” jak najbardziej zaznaczono lokację na praw ie niemiec­
kim  głównego ośrodka parafialnego, ale nie wszystkich miejscowości pa­
rafialnych. Odnośnie do tych ostatnich należy zauważyć, że zaznaczono 
pierwsze pojaw ienie się ich w  źródłach przekrojowych. W ten sposób 
narastanie miejscowości w okręgu parafialnym  zostało uchwycone dość 
dobrze, a to z tego względu, że liczba źródeł przekrojowych od XIV do 
XVIII w. jest dość pokaźna. Dla XIV i XV w. są rachunki świętopietrza 
i dziesięciny papieskiej oraz księgi beneficjów diecezji krakowskiej Ja ­
na Długosza. Dla XVI w. — pięć ksiąg beneficjów retaksowanych z róż­
nych lat (1513, 1527, 152,9, 1539, 1561), dwie wizytacje kościelne (1565, 
1595 nn.) oraz podwójne regesty poborowe (1536, 1578—81).

Odnośnie do przynależności adm inistracyjnej kościelnej, to ta zo­
stała opracowana we wstępie (diecezja, archidiakonaty, dekanaty, ofi- 
cjalaty, parafie). Pom inięto natom iast państw owy podział adm inistra­
cyjny, a to ze względu na sam charak ter wydawnictwa.

Co zaś dotyczy program u na najbliższy okres, to w ydaje mi się, że 
winno się opracować m apy poszczególnych diecezji w tej formie, jak to 
opracowano m apę diecezji krakow skiej. Mimo bowiem tak wielkiego za­
potrzebowania nie posiadam y dotąd m ap szczegółowych Kościoła pol­
skiego z okresu przedrozbiorowego. Opracowany bowiem przez 
ks. J. Kwolka Atlas biskupstw polskich i w ydany w 7 egzemplarzach 
techniką światłoczułą jest nie tylko niedostępny ze względu na małą
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liczbę egzemplarzy, ale nade wszystko praw ie nieczytelny z powodu zbyt 
wielkiej podziałki i braku jakiejkolw iek dokum entacji, jak  to zauważy­
łem w ogłoszonej recenzji („Małopolskie Studia Historyczne”, 1 (1958) 
1). Opracowanie m ap dla sieci parafialnej i dekanalnej poszczególnych 
diecezji można oprzeć w pewnej m ierze na Ordo et numerus ecclesiarum, 
drukowanych w synodach kościelnych XVII i XVIII w., a te posiada­
ją prawie wszystkie diecezje.

Na dalszym planie widziałbym opracowanie map rozwojowych dla 
diecezji. Pierwsze przedstaw iałyby form owanie się samych granic die­
cezjalnych, drugie natom iast dałyby obraz rozw oju adm inistracji koś­
cielnej wew nątrz diecezji (archidiakonaty, dekanaty, oficjalaty, pa ra ­
fie). Bardziej natom iast byłoby korzystne opracowanie m ap przekrojo­
wych dla XIV, końca XV, końca XVI i 2 poł. XVIII w. P rzekroje te 
m iałyby swoje uzasadnienie w  podstawie źródłowej.

W związku z dyskusją pragnę zabrać głos również w spraw ach ty tu łu  
kościoła i patrona parafii. Zagadnienie zm iany ty tu łu  kościoła i wyboru 
patrona parafii — w ydaje się, że są to problem y zupełnie nowe; 
źródła XVII i XVIII w. nie znają ich praw ie zupełnie. Zm iana ty ­
tułu kościoła wiązała się często z budową nowej św iątyni, ale w  innym  
miejscu (np. stara św iątynia była poza wsią, nowa we wsi), w pewnych 
wypadkach z dobudową kaplicy do kościoła. Tak np. w  Zassowie k. M iel­
ca do kościoła pod wezwaniem św. K lem ensa dobudowano kaplicę 
św. Stanisława Biskupa. W izytacje z XVI i z początku XVII w. podają 
informacje o stanie rzeczywistym, ale późniejsze w ym ieniają już tylko 
św. Stanisława, k tóry  był bardziej popularnym  od św. Klemensa. Można 
przypuszczać, że pierwszego wezwania św iątyni nie skasowano, ale po 
prostu odpust ku czci św. Stanisław a był uroczyściej obchodzony, pod­
czas gdy św, Klemens poszedł powoli w niepamięć. Ponieważ zaś nie 
drukowano jeszcze wówczas schem atyzm ów diecezjalnych, dlatego pro­
boszcz przy w izytacji kościelnej podał w izytatorow i tylko drugie w e­
zwanie kościoła.

Inną okazją do zmiany wezwania, ale tylko w bardzo rzadkich w y­
padkach, była budowa kościoła nowego. W takich jednakże razach m iej­
sce dawnego patrocinium  zajmowało nowe i cieszące się współcześnie 
większym^ wzięciem i popularnością (np. Chom ranice — św. M arcina 
zastąpiono wezwaniem Imienia Maryi). N igdy natom iast nie zastępowa­
no starego patrocinium  starym  wezwaniem. W tym kontekście należy 
dodać i to, że zgodnie z przedkodeksowym praw em  kościelnym  na zm ia­
nę wezwania kościoła potrzebna była zgoda Stolicy Apostolskiej.

Nieco inne zagadnienie stanow i problem  patrona parafii. W ydaje się, 
że nie będę daleki od rzeczywistości, gdy postawię opinię, że genezy 
tego zjawiska, najczęściej nie posiadającego sankcji kanonicznej, należy 
szukać w czasach józefińskich. W r. 1783 w ram ach reform  józefińskich 
zniesiono wszystkie bractw a kościelne. Tymczasem w życiu religijnym  
parafii bractw a te odgrywały pierwszorzędną rolę. Posiadały one własne 
nabożeństwa, odpusty, uroczystości i patronów. G dy zabrakło form al­
nej podstawy dla kontynuacji tych uroczystości po zniesieniu bractw , 
wówczas M atka Boska Szkaplerzna, św. Anna czy też św. Izydor sta­
wali się patronam i parafii. W ten sposób pozostały odpusty, uroczysto­
ści itd., powstał nowy patron parafii, ale bez dokum entu kanonicznego. 
Tradycja ta została uchwycona w źródłach w 2. poł. XIX  w., a zwłaszcza
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w XX, odkąd schem atyzm y diecezjalne obok ty tu łu  kościoła, zaczęły 
dodawać osobnego patrona parafii. Tylko w odosobnionych wypadkach 
niektóre w iększe m iasta posiadały kanonicznie ustanowionych patro ­
nów.

Prof. d r Jakub S a w i c k i  — W arszawa

Chciałbym  wyjaśnić, że po księdzu Kwolku pozostały w Przem yślu 
bardzo obfite m ateriały, k tóre są jak gdyby podkładką do jego atlasu; 
jakkolw iek atlas ten jest prym ityw ny, to jednak był on robiony na pod­
stawie solidnych źródłowych dociekań. Sam m iałem te m ateriały w rę ­
ku; jest to ogromny plik, własnoręcznie przez ks. Kwolka pisany, na j­
rozm aitszych zestawień bardzo cennych, dotyczących głównie organi­
zacji tery torialnej: są tam  także i inne m ateriały, jak chronolo­
giczne listy biskupów czy opatów itd. W szystkie te m ateriały  stanowiły 
jakby sui generis pierw szy rzu t Polonia Christiana; m ateriały  te znaj­
dują się w Archiw um  Diecezjalnym Przem yskim  pod opieką ks. prof. 
A tam ana i są dostępne. Sądzę, że byłoby to połączone z dużą korzyścią, 
gdyby można je zużytkować dla prac Insty tu tu , o których dziś dysku­
tujem y.

M gr H enryk R u t k o w s k i :— W arszawa

Swoje uwagi zacznę od map rozwoju adm inistracji kościelnej, które 
m ają być opublikowane w skali 1 : 500 000. Jest to skala najbardziej 
właściwa dla podanego zakresu treści. Sądzę, że będą to m apy dosta­
tecznie czytelne, a z drugiej strony nie będą puste, jak wskazuje przy­
kład m ap operacyjnych 1 : 500 000, na których wiele miejscowości z ko­
ściołami oznaczono tylko samymi krzyżykam i (bez nazw). Natomiast je­
śli chodzi o skalę innych map, nie adm inistracyjnych, to może być roz­
m aita. Opowiadam  się jednak za tym, żeby dla zespołu map przedsta­
wiających jedno zagadnienie, jedno zjawisko w różnych przekrojach 
chronologicznych albo w tym  sam ym  okresie, lecz w różnych insty tu­
cjach (np. zakonach) — stosować skalę jednolitą. Nawet jeżeliby któraś 
z map wypadła bardzo pusta, to ze względu na łatw ą porównywalność 
powinna mieć tę samą skalę, k tórą m ają inne m apy danego zagadnienia.

Co do zasięgu terytorialnego map rozwoju adm inistracji kościelnej 
opowiadałbym  się za program em  m aksym alnym , a więc za opracowa­
niem  całej Rzeczypospolitej w granicach sprzed rozbiorów, jak również 
ziem zachodnich i północnych, które wówczas nie wchodziły w skład 
państw a polskiego, ale dawniej należały do Polski i dzisiaj należą. Na 
tych m apach rozwojowych zagadnienie adm inistracji kościelnej miałoby 
być przedstaw ione w 3 zasadniczych przekrojach. Jak  zaznaczono w re­
feracie/roboczo  można tych przekrojów  opracować więcej, a zatem na­
suwa się pytanie, czy i w publikacji nie należałoby dać więcej niż 3 prze­
kroje. Dotyczy to- zwłaszcza tych diecezji, dla których zachowały się
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obfite m ateriały, a jeśli chodzi o treść map, to m yślę przede wszystkim  
nie o granicach, lecz o ośrodkach adm inistracji kościelnej, z parafiam i 
na cżele. Jak  będzie na takiej mapie pokazane zjawisko likwidowania 
niektórych parafii albo chociażby tylko czasowego ich zaniku? Z tym  
wiąże się sprawa przenoszenia niektórych ośrodków parafialnych. S ły­
szeliśmy, że jest przewidziane oznaczanie parafii filialnych, ale czy 
wzięto również pod uwagę w ystępujące gdzieniegdzie łączenie adm ini­
stracji 2 parafii przez dłuższy czas w jednym  ręku? Tak chyba było 
z parafiam i Chrząstów i Koniecpol w archidiecezji gnieźnieńskiej.

Teraz kwestia granic. Pominięcie zasięgów parafialnych w ydaje się 
ograniczeniem uzasadnionym na samych mapach, natom iast nie wątpię, 
że w załączonym do map tekście znajdą się zestawienia miejscowości, 
które należały do poszczególnych parafii. Niezależnie od serii Polonia 
Christiana w kom entarzach do map adm inistracyjnych należałoby podać 
te informacje, na które oczekuje m. in. A tlas historyczny Polski. Oczy­
wiście wym agałaby rozstrzygnięcia spraw a chronologii tych danych o za­
sięgu parafii, sprawa zachodzących w tej dziedzinie zmian — jak  to 
pokazać, żeby istotnych wiadomości nie pominąć, a zarazem  nie zadru­
kować zbyt wiele papieru. Ponieważ na m apach nie będzie granic pa­
rafialnych, lecz tylko granice wyższego rzędu, nasunęła się możliwość 
takiego wyznaczania tych granic, że pomija się inne miejscowości po­
za ośrodkami parafialnym i. Sądzę, że taka uproszczona m etoda jest jed­
nak niewłaściwa dla omawianych map w skali 1 : 500 000. Popraw nie 
będzie, jeżeli dla parafii granicznych zostaną roboczo oznaczone wszy­
stkie miejscowości pograniczne i m iędzy nim i będą interpolow ane gra­
nice.

Co do tla fizjograficznego m am  jedną drobną uwagę. Prof. H erbst 
zaproponował (nie wiem tylko, czy dla m ap adm inistracyjnych czy 
w jakimś szerszym sensie), aby oznaczyć pradoliny, wielkie błota, pu ­
szcze oraz wyniosłości powyżej określonej granicy. Zam iast tego osta t­
niego, proponowałbym  raczej pokazanie ziem rolniczo nieupraw nych, 
których zasięg nie jest zawsze związany z jedną kreśloną poziomicą.

Jak  rozumiem, opracowując m.hpy adm inistracyjne poszczególnych 
diecezji zmierza się do tego, aby dać ich podsumowanie w  skali bardziej 
ogólnej, to jest 1 : 1 000 000. W tej podziałce byłaby to jedna m apa dla 
całego kraju , choć ze względów praktycznych należałoby ją podzielić 
na 2 arkusze. Jedna mapa dla każdego z kilku w ybranych okresów, gdyż 
— jak sądzę — chodzi tu ta j o m apy wyraźnie przekrojowe. Ponieważ 
te m apy powinny być rzeczywiście podsumowaniem, nie należy ich 
opracowywać wcześniej zanim się opracuje wszystkie m apy szczegóło­
we. Nawet gdyby niektórych map szczegółowych nie można było opu­
blikować, to jednak opracowanie ich dla wszystkich diecezji w ydaje się 
niezbędne, przed przystąpieniem  do wydania m ap w skali 1 : 1 000 000. 
Inna sprawa, że na tych mapach zbiorczych znalazłyby się także uzu­
pełniające elementy, k tóre nie w ystąpiły  na m apach szczegółowych, jak 
to o mapie XVI w. mówił doc. Tazbir.

Sprawą map problemowych byłoby m. in. w iązanie rozmieszczenia 
klasztorów z w ybranym i w arunkam i, jak z gęstością zaludnienia, z lo ­
kacjami miast; tu  dorzuciłbym także wielkość nąiast, k tóra dla niektó­
rych zakonów jako czynnik w pływ ający na rozmieszczenie placówek 
może być interesująca. Nie wszystkie zagadnienia, o k tórych w szcze­
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gólności mówił prof. Uhorczak, będzie można tu ta j uwzględnić, ponie­
waż wiele problemów spoza historii Kościoła nie zostało jeszcze opra­
cowanych. Trudno przecież oczekiwać od Insty tu tu , że samodzielnie 
opracuje te wszystkie kwestie, których powiązanie z zagadnieniami ko­
ścielnymi byłoby pożądane. Trzeba będzie zapewne nawiązywać do te­
go, co jest już gotowe albo w czasie prowadzenia tutejszych badań bę­
dzie przygotowane przez inne ośrodki, nie zajm ujące się historią Ko­
ścioła.

Osobną spraw ą jest publikacja serii Polonia Christiana. W dyskusji 
padały propozycje rozszerzenia jej program u — do tego, co zostało już 
powiedziane w tym  zakresie dodałbym  wniosek o uwzględnienie orga­
nów. Zasadniczo jednak jestem  odmiennego zdania niż dr Lalik, który 
w ysunął postulat znacznego wzbogacenia program u z jednoczesnym 
ograniczeniem zasięgu terytorialnego do wybranych obszarów. Sądzę, 
że pilniejsze jest opracowanie choćby takiego zakresu tematycznego, 
jaki widzim y w dotychczasowych publikacjach, ale dla całego kraju.

Na zakończenie chciałbym  podkreślić, że przyjęta w Instytucie ko­
lejność prac, to jest wysunięcie na pierwsze miejsce map rozwoju ad­
m inistracji kościelnej, w ydaje się najbardziej słuszna. Oczywiście nie 
wyklucza to równoczesnego opracowywania w m iarę możliwości innych 
zagadnień, przy  czym jest bardzo ważne, aby w yniki badań były szybko 
ogłaszane drukiem .

Dr Józef S z y m a ń s k i  — Lublin

B rakuje w  program ie dzisiejszej sesji zagadnienia, które wydaje się 
być ważne, jeżeli In sty tu t ma być, a to wynika z wypowiedzi w dyskusji, 
jakąś insty tucją  trw ałą, k tórej prace są zaplanowane na dłuższy czas, 
skoro kierow nik jej ma się zmieniać, to naw et nie na jedno pokolenie. 
Po prostu  chodzi mi o brak  i w planie pracy, i w dyskusji jasnego po­
stawienia oraz sprecyzowania perspektyw  w zakresie własnych publi­
kacji pracowników Insty tu tu . Chodzi o takie, k tóre nie są ani publika­
cjam i — powiedzmy — ściśle atlasowymi, ani kartograficznym i, ani też 
jakim iś pracam i typu Polonia Christiana. Jeżeli sobie uświadomimy, 
gdzie rodziła się koncepcja Insty tu tu , to łatw o stwierdzim y, iż u jego 
podwalin leżą prace sem inaryjne, prace m agisterskie i przewidywane 
jako prace potrzebne do uzyskiw ania kolejnych stopni naukowych przez 
pracowników sekcji historii i później Insty tu tu . Prace te potrzebę stwo­
rzenia In sty tu tu  jakoś uświadomiły i pozwoliły wypracować jakieś 
pierwsze własne m etody. Kontynuow anie w tym  kierunku wysiłków, 
publikow anie tego rodzaju prac, a naw et nie wiem, czy nie należałoby 
ich szerzej sugerować pracownikom  Insty tu tu , wydaje się mieć ważną 
rolę do spełnienia nie tylko ze względu na konieczność zdobywania ko­
lejnych stopni i tytułów  naukowych przez pracowników Instytutu . Speł­
niają one ogólniejsze zadania, poszerzając możliwości wypracowywania 
nowych metod i podejm ując zagadnienia, których inne środowiska nie 
są w stanie podjąć z taką dozą erudycji, czemu kilkakrotnie wyraz dała 
dr Ju lia  Tazbirowa na łam ach „Przeglądu Historycznego”. Stąd też, zda­
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je się, że potrzebę powstawania takich prac trzeba sobie jasno uśw ia­
domić i trzeba je naw et planować.

W ydaje się, że wspomniane szersze funkcje owych prac i publikacji 
można by streścić w czterech punktach.

1. Publikacje tego typu byłyby jakim ś przekaźnikiem  określonych 
rodzajów litera tu ry  historycznej, zwłaszcza zagranicznej, k tóre poprzez 
inne publikacje do świadomości historiograficznej docierają słabiej, 
a w każdym razie trudniej.

2. Publikacje te ujaw niając swoją podstawę źródłową, rozpowszech­
niałyby znajomość pewnych typów źródeł, k tóre h istoryk nie zawsze 
bierze na swój w arsztat, gdyż ze względu na pewną herm etyczność a r ­
chiwów kościelnych nie zna ich. Uświadomienie chociażby tylko istnie­
nia takich źródeł, byłoby niew ątpliw ą korzyścią ogólniejszą, nie mówiąc 
już o udostępnieniu do wykorzystyw ania, k tóre m usiałoby iść w ślad 
za ich rozpoznaniem.

3. Mam wrażenie, że publikacje takie wniosłyby pewien nowy, ożyw­
czy oddech do historii Kościoła, lepiej — historii kościelnej, co n iew ąt­
pliwie w jakimś sensie już można obserwować.

4. Publikacje te  łatw iej niż publikacje stricte  In sty tu tu  mogą w ytw o­
rzyć i utrw alić konieczne przekonanie o integralnej funkcji historii K o­
ścioła w badaniach historycznych w ogóle.

Zdaję sobie sprawę, że w tym  gronie i w tyną środowisku nie ma po­
trzeby mówienia o tych rzeczach, ale w ydaje się, że jest to jakaś okazja 
do ich pełniejszego uprzytom nienia sobie. Stąd też w ydaje się, że tego 
typu prace nie tylko zaspokoiłyby wiele apetytów , k tóre tu ta j były 
ujawnione, ale załatw iłyby wiele koniecznych spraw, na k tóre zapotrze­
bowanie tu ta j było zgłaszane, a niew ątpliw ie przyczyniłyby się również 
do poszerzenia znajomości historii w ogóle. W ydaje się, że takie zagad­
nienia, jak np. organy czy biblioteki kościelne niekoniecznie muszą 
wejść do kwestionariusza opisów parafii. Mam wątpliwość, czy znajdą 
one jakikolwiek wyraz w ujęciu kartograficznym , co nie znaczy, że to 
jest niemożliwe, ale czy celowe. Czy wobec tego nie można lub nie na­
leży podjąć na te tem aty  prac monograficznych, chociażby tylko po to, 
aby ten m ateriał źródłowy, k tóry  odpada przy  norm alnych pracach In ­
sty tu tu , nie przepadł, nie zm arnował się. Zwłaszcza, że środowisko, 
o którym  mowa, jest jak najbardziej przygotowane do podejmowania 
tego typu studiów. Byłyby one również jakim ś analitycznym  pogłębie­
niem doraźnych prac, program owo podejmowanych przez Insty tu t. Są­
dzę zaś, że w konsekwencji stanow iłyby one przygotowanie jakiejś syn­
tezy dziejów Kościoła w Polsce, k tóra gdzieś tam  w perspektyw ie m u­
si się zarysować właśnie w oparciu o prace Insty tu tu .

Doc. dr S. W i l i ń s k i  — W arszawa

Propozycje kartograficzne zadem onstrowane na sesji oparte są na 
zebranej w Instytucie dokum entacji. Dzięki dokum entacji dotyczącej 
geografii historycznej Kościoła w Polsce In sty tu t stał się ośrodkiem 
informacji naukowej w tym  zakresie. Jego pracow nicy w ykorzystali tę 
dokum entację w recenzjach Katalogów zabytków sztuki  niektórych wo­
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jewództw Polski, uzupełniając nowymi wiadomościami zawarte w nich 
dane historyczne.

W związku z karto teką Insty tu tu  chciałbym zwrócić uwagę na w ła­
ściwe metodologicznie opracowanie kart, na które nanoszony jest m ate­
riał źródłowy po jego klasyfikacji i selekcji. Pożądanym byłoby zastoso­
wanie k a rt perforowanych, tak  przydatnych we wszystkich pracach do­
kum entacyjnych.

W ezwania kościołów w Polsce stały  się w pewnym  etapie prac Insty­
tu tu  zupełnie słusznie aktualne. Naniesienie tych danych na karty  w mo­
mencie ich sporządzania ułatw iłoby obecnie retrospektyw ne ustalenie in­
deksu patrocinii kościołów.

Nie trzeba uzasadniać słuszności sukcesywnej edycji Polonia Chri­
stiana i to nie czekając na publikacje m ateriału  kartograficznego. Wizy­
tacja Załuskiego korzystająca z unikalnej chyba m etody statystycznej 
powinna być opublikowana w całości, m iędzy innymi jako przykład za­
stosowanej pragm atyki w izytacyjnej.

W badaniach struk turalnych  dzieł sztuki natrafiam y często na brak 
elem entów odnoszących się do świadomości religijno-społecznej. Zawie­
rają  je niekiedy inform acje problemowe naniesione na karty  dokum enta­
cji. Posiadać one mogą rangę faktografii najczęściej nie branej dotychczas 
pod uwagę.

W dyskusji wysuwano postulaty  wykonania map problemowych. Ideo- 
gram y te zawierać będą cenny m ateriał badawczy antropologii ku ltu ­
ralnej. Zastosowany jednak kod m usi nadać tym  kartogram om  jedno­
znaczną kom unikatywność.

U ty litarne względy przem aw iają za słusznością w ysuniętej w dys­
kusji propozycji sporządzenia ozałitowych odbitek map podstawowych. 
Odbitki map z naniesionym  kodem problem owym  nakładane jedna na 
drugą dadzą niezm iernie ciekawy m ateriał do syntezy geografii histo­
rycznej Kościoła w Polsce. Tak samo kod różnych aspektów średnio­
wiecznej organizacji i insty tucji religijnych naniesiony na m apy stwo­
rzy źródło inform acji, k tórej nie uzyska w inny sposób na przykład k ry ­
tyka średniowiecznej sztuki w  Polsce.

Brak kartografii diecezji poznańskiej XII w. nastręczył mi w r. 1952 
dużą trudność przy  opracowywaniu arch itek tu ry  wiejskich kościołów 
granitowych, zwłaszcza przy próbie rekonstrukcji ich topografii w XII w. 
Dzisiaj m apy te są praw ie gotowe do publikacji.

In sty tu t Geografii H istorycznej Kościoła w Polsce postawił sobie bar­
dzo am bitny  program  naukowy. Obecne osiągnięcia zespołu Pracow ni­
ków In sty tu tu  pozwalają sądzić o realności wykonania zakreślonego 
planu na przyszłość. Trzeba podkreślić, że osiągnięcia naukowe Insty tu tu  
stw orzyły z niego jedyny ośrodek inform acji naukowej, dotyczącej geo­
grafii historycznej Kościoła w Polsce, pozwalając równocześnie wypeł­
niać rolę usługową przekazyw ania tych informacji.

M gr Lidia M i i l l e r o w a  — KUL

W dyskusji poruszono szereg zagadnień związanych z mapami die­
cezjalnym i. Przede wszystkim  w ypłynęła spraw a terytorium  — czy
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opracowywać sieć parafialną dla całej Rzeczypospolitej przedrozbiorowej 
czy też ograniczyć się do obszaru Polski w granicach.dzisiejszych. W ięk­
szość dyskutantów  wypowiedziała się za całym  tery torium  Polski przed­
rozbiorowej, podkreślając potrzebę pokazania organizacji tery torialnej 
Kościoła rzymskokatolickiego (przekrój 1772) w powiązaniu z innym i 
obrządkami i wyznaniami. Zdajem y sobie sprawę, że wielowyznaniowość 
dawnej Rzeczypospolitej musi znaleźć odbicie w naszych mapach. W y­
maga to jednak jeszcze czasu i wiele pracy. Obecnie poza pojedynczy­
mi próbam i (np. sieć parafii unickich diecezji chełmskiej) koncentru je­
m y się przede wszystkim na organizacji Kościoła rzymskokatolickiego.

Rozpoczęliśmy od opracowywania przekroju  1772 r., starając się po­
przez uchwycenie ok. 5 tys. istniejących wówczas parafii uzyskać rów ­
nocześnie podstawę dla przyszłych map problemowych. Byłaby to kanwa 
dla takich zagadnień, jak szkoły, szpitale, bractw a, kler, a także, co pod­
niesiono w dyskusji, biblioteki parafialne, kapele i wiele innych.

Naszych map nie chcemy opierać wyłącznie na wykazach parafii za­
w artych w aktach synodów diecezjalnych. Z doświadczenia wiemy, że 
oddawałoby się w ten sposób raczej stan  źródła niż stan  faktyczny. W w y­
kazach tych zbyt często bowiem zdarzają się opuszczenia, niekiedy na­
wet znaczne (np. synod krakowski z 1711 r. nie podaje k ilkunastu  pa­
rafii z dwóch tylko dekanatów). Pom ijam  już fakt, że nie wszystkie die­
cezje posiadają tego rodzaju w ykazy z okresu zbliżonego do naszego 
przekroju.

Osobny problem  stanowią filie, parafie  pod wspólnym  zarządem, 
kaplice itp. Pełne ich uchwycenie w ym agałoby system atycznego prze­
glądnięcia ak t wizytacji, co dla 5 tys. parafii nie bardzo jest w  tej chwili 
możliwe. Dla niektórych terenów akt takich zresztą nie mamy. Do wizy­
tacji sięgamy wówczas, gdy dana parafia nie w ystępuje system atycznie 
w źródłach, na których się opieramy, i zachodzi potrzeba sprawdzenia, 
co się z nią stało (została opuszczona, zanikła, stała się filią, została p rzy ­
łączona do innego kościoła parafialnego, znalazła się w sąsiedniej die­
cezji). Czasami zresztą żadne z wykorzystanych źródeł nie daje nam  od­
powiedzi na postawione pytanie.

Filie posiadające własne okręgi duszpasterskie zostaną potraktow ane 
na równi z parafiam i. Uwzględni się również — dla uzyskania porów ny­
walności z sąsiednimi przekrojam i — jednostki adm inistracyjne chwi­
lowo nie funkcjonujące lub zanikłe.

Roboczo opracowujemy poszczególne diecezje na osobnych a rk u ­
szach w podziałce 1 : 300 000. W ostatecznej form ie zostaną one poka­
zane prawdopodobnie łącznie, co jak wynika z dyskusji, byłoby b a r­
dziej pożądane, i w skali .1 : 500 000 lub 1 : 1 000 000. Szata graficzna 
tych map (chcielibyśmy je wydać w kilku kolorach) nie zależy już ty l­
ko od nas.

Prof. dr Stanisław  H e r b s t  — W arszawa

W ten sposób dyskusja dobiegła końca. Zebraliśm y się tu  po to, żeby 
wypowiadając nasze uwagi dać elem enty decyzji i autorom  atlasu, i ich 
mecenasom. W ypada zacząć od tego, że wszyscy goście byli tu  zgodni 
w bardzo wysokiej ocenie wyników już osiągniętych i podkreślali, iż to,
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co zrobione, ma wartość nie tylko dla historii Kościoła kładąc jej solidne 
fundam enty, ale również ma w artość dla historii ogólnonarodowej. W ysu­
nięto potrzebę uwzględnienia dwóch punktów  widzenia: 1. stworzenie 
pomocy warsztatow ych, naukowej inform acji na podstawie materiałów 
już zebranych. Te usługi mogą być oddawane i wielkim przedsięwzięciom 
ogólnonaukowym, i przede wszystkim  potrzebom samego Kościoła;
2. skoro przybyliśm y, to wszyscy wierzym y, że jedynie geografia histo­
ryczna ma możliwości rozstrzygania czy form ułowania istotnych zagad­
nień naukowych m etodami kartograficznym i. Z tym  się wiążą więc obo­
wiązki prac atlasowych w skali międzynarodowej, żeby nasz kraj nie 
stanow ił białej plam y w przedsięwzięciach obejm ujących cały św iat czy 
przynajm niej Europę chrześcijańską, z drugiej strony to jest właśnie 
służba narodowa czy regionalna. Co do kolejności zadań nie ulega w ątpli­
wości, że patrząc w przyszłość m usim y rozwiązywać zagadnienia poprzed­
nich wieków, a również obowiązkiem naszym jest zagospodarowanie nau­
kowe obecnego obszaru k raju , w  zestawieniu bowiem; z przeszłością tych 
ziem, k tóre dawno nie należały do Polski, możemy dokładniej widzieć 
dorobek osiągnięty po r. 1945. Ten wzgląd praktyczny i ten obowiązek 
w łaśnie gospodarza powinien być szczególniej podkreślany.

Są różnice zdań co do tego, czy należy dość szybko pokazywać efekty 
badań choćby cząstkowe, ograniczone do poszczególnych obszarów i po­
dejmować prowizoryczne syntezy czy czekać aż badania będą zupełnie 
skończone. Sądzę, że niektóre prowizoryczne wyniki należy już udostęp­
niać i w łaśnie w  serii tej bardziej w arsztatow ej, przeglądowej. Lepiej 
mieć rzecz niedoskonałą za trzy  czy za pięć lat niż doskonałą może za 
trzydzieści. To jest spraw a do decyzji. Potrzeba też zastanowić się nad 
tym, czego oczekujemy najprędzej i co się zarysowuje w  pracach dotych­
czas wykonanych. Trzeba zastanowić się, czy dobór był trafny, a trafność 
doboru nie polega wyłącznie na tym, żeby opracować najciekawsze za­
gadnienia, ale takie spośród nich, k tóre mogą być rozwiązane ze wzglę­
du na m ateriał źródłowy, a będą m usiały być interpretow ane w sposób 
często rozszerzający. W ydaje m i się, że te dwa ciągi, zdawałoby się 
skrom ne: jeden podziałów adm inistracyjnych, a drugi związany bliżej 
z życiem duchowym, opracowanie klasztorów i wezwań, stanowią pro­
gram  realny  i osiągnięte tu  w yniki ułatw iają sform ułowanie dalej idących 
wniosków. Jeśli z fluktuacji przem ian wezwań kościelnych będą wyni­
kały  wnioski co do fluk tuacji właśnie modeli prezentow anych ludziom 
z jednej strony, z drugiej zaś tkwiących w nich tradycyjnie, to istot­
nie zostanie odsłonięta dziedzina dotychczas nie znana. Jeśli ją zesta­
wim y z przem ianam i demograficznymi kraju , w tedy wynikną bardzo 
ważne wnioski: co było na wyrost, co wynikało z przypadkowych fun­
dacji, a co było spełnieniem  istotnych potrzeb itp. Sądzę, że teri prog­
ram  — na razie skromny, ale realny — rokuje interesujące wyniki 
naukowe.

W ypowiadano się dziś niejednokrotnie co do metody. Pominę teraz 
szczegóły, którym, sam kiedyś poświęciłem bardzo wiele czasu, czy ry­
sunek  tego znaczka ma być taki czy inny, jakie m ają być jego rozmiary 
itp. Istotniejsze dla tej dyskusji jest to, że prowizoryczne syntezy po­
w inny mieć charak ter przede wszystkim  przekrojowy. Mówiono tu  o po­
trzebie pogłębienia różnych zagadnień poprzez sondaże sięgające czasem 
jak  najgłębiej, ale w ydaje się, że zadaniem  tego Insty tu tu  jest przede
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wszystkim danie ilościowego w ym iaru owych zjawisk, to w ydaje się 
szczególnie ważne, a zatem trzeba wyrzec się niekiedy postulowanych 
„głębi”. Inny jest typ zadań jakościowych, które muszą być prowadzone 
równolegle. Możliwe jest to tylko w oparciu o prowizoryczne syntezy 
kartograficzne budowane na podstawie prowizorycznej selekcji m a­
teriału. Badania jakościowe będą udoskonalały kwestionariusze dla 
przyszłych uogólnień ilościowych, ale dla tego In sty tu tu  najpilniejszym  
zadaniem jest szukanie wielkich zagadnień uchw ytnych źródłowo i od­
najdywanie ich skali. Zastanawiano się nad kwestią ciągłości pracy in­
stytucji badawczych. Prac jest tak dużo, że trzeba widzieć dwa przede 
wszystkim cele Insty tu tu : 1. stworzenie podstaw y dla innych badań 
czy naw et zupełnie praktyczne, poprzez inform acje i prace warsztatow e, 
ale, 2. nie można przygotowywać inform acji i celnie uogólniać, jeśli 
jednocześnie nie są prowadzone prace znacznie głębsze. S tąd koniecz­
ność wypracowywania m etod w oparciu o badania bardziej szczegółowe. 
Jeśli In sty tu t ograniczy się do skali dość szczegółowej, do skali w ydaw ­
nictwa obliczonego na kilkanaście czy parę dziesiątków tomów, to dla 
niego jest całkiem wystarczające, chociaż inni będą mogli prowadzić 
mikrobadania, sięgające znacznie głębiej i uwzględniające dużo większą 
liczbę elementów. Tu musi być w arsztat w ykonujący najpilniejsze za­
dania, a poza tym  tu m usi być pomoc metodyczna dla tych, którzy 
będą pracowali głębiej. In sty tu t ma postępować do jakiejś granicy, poza 
którą oni już samj będą wychodzili.

Kończąc: trzeba przede w szystkim  publikować to, co już zrobione. 
To, co nam tu ta j pokazano jako dojrzałe czy dojrzewające, w ciągu n a j­
bliższych lat powinno się ukazać dlatego, że stanow i bardzo wielki 
wkład naukowej robocizny, rozwiązuje istotne zagadnienia i dlatego, że 
to są te przykłady, po przestudiow aniu których dopiero można rzetelnie 
wyrokować o jej przydatności. Na pewno to już jest w kład bardzo waż­
ny, godny publikacji, ale czy należy tak postępować dalej, to dopiero 
będziemy mieć pewność, jak się szczegółowo przypatrzym y. Wreszcie 
z obowiązku gości chcielibyśmy podziękować m y — przybysze z W roc­
ławia, Krakowa, Torunia i W arszawy — że nam  tu ta j umożliwiono spot­
kanie się w szczególnie przyjem nej atm osferze i rzadką właściwie dys­
kusję m erytoryczną i metodyczną.

Prof. dr Karol G ó n s  k i — Toruń (fragm ent listu nieobecnego profesora)

Uważałem od początku i nadal jestem  tego zdania, że podjęcie prac 
nad Atlasem chrześcijaństwa w Polsce jest zadaniem pierwszoplano­
wym, którego rozpoczęcie daje KUL-owi ty tu ł do sławy. Prace takie 
podjęte w całej Europie m ają na celu przedstaw ić w przekroju geogra­
ficznym rozwój Kościoła. P lan badań Insty tu tu , jak w ynika ze sprawoz­
dania, zakrojony jest na wiele lat, ale też inaczej być nie może. Na m ar­
ginesie tego planu powstawało i pow staje szereg cennych prac, m ają­
cych znaczenie ogólne. W ydaje mi się, że byłoby wielką szkodą dla 
historii Kościoła w Polsce i dia nauki w ogóle, gdyby prace m iały być 
zawieszone lub ograniczone. Nie można prac naukowych bezkarnie 
zatrzymywać, jak się zatrzym uje w biegu maszynę. W takim  w ypadku 
odchodzą ludzie wdrożeni, których potem  nie można z powrotem  wciąg­
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nąć, bo podjęli pracę gdzie indziej. Można prace reorganizować i kiero­
wać w określone łożyska, ale nie należy ich przerywać ani tracić wy­
szkolonych współpracowników.

Co do planu pracy, to sądzę, że należałoby ograniczyć niektóre kie­
runk i oraz zwrócić badania dc celów najw ażniejszych i naukowo naj­
bardziej opłacalnych. Tak więc uważałem, że na pierwszym  planie 
należy postawić badania nad archidiecezją gnieźnieńską oraz diecezja­
mi krakow ską i płocką. Za sprawę dalszą uważam  opracowywanie w y­
kazów wezwań kościołów. Dotychczasowe próbne prace wykazały, że 
nie można się po tym  spodziewać takich wyników, jakie osiągano na 
Zachodzie.

Uważam także, że należy powoli dążyć do tego, by m apy dla poszcze­
gólnych zakonów wykonyw ali ich odpowiednio przeszkoleni członkowie 
w oparciu o karto tek i m ateriałów  Insty tu tu . Sam Insty tu t opracowałby 
wzorowo dwa zakony: dominikanów, bernardynów , a poza tym  zająłby 
się pracą nad m apam i rozwoju zakonów takich, które nie istnieją lub 
są zbyt słabe, by podjąć tak ie  prace (np. istnieje tylko słaba gałąź 
żeńska). Natom iast główny wysiłek skierować należy na opracowanie 
m apy archidiecezji gnieźnieńskiej, na wykończenie m apy diecezji k ra­
kowskiej i płockiej.

Za pilne zadanie uw ażam  sporządzenie i wydanie p r z e k r o j o w e j  
m a p y  p r z e g l ą d o w e j  diecezji polskich dla r. 1773 z podaniem ich 
granic. Jest potrzeba bardzo pilna, bo m apa ks. prof. Kwolka, trudno 
dostępna, nie może nas zadowolić.

Raz jeszcze wracam  do potrzeby opracowania a r c h i d i e c e z j i  
g n i e ź n i e ń s k i e j .  Gniezno nie posiada ośrodka historycznego, któ­
ry  m ógłby się podjąć tych badań. Dlatego pomoc'ą służyć powinien 
ośrodek lubelski ze swym Instytutem .

Kończąc te uwagi, pragnę zaznaczyć, że bardzo gorąco popieram prace 
Insty tu tu , choć tu  i ówdzie można by je usprawnić i przeorganizować. 
Ograniczenie jego działalności lub co gorsza, zawieszenie jej uważałbym 
za praw dziw ą klęskę.

Doc. dr Jerzy  K ł o c z o w s k i  — KUL

Niech mi wolno 'będzie, zam ykając dzisiejsze kolokwium, wyrazić 
raz jeszcze w imieniu w łasnym  i całego zespołu szczególną wdzięczność 
dla w szystkich Państw a, którzy zechcieli przybyć na nie i wziąć udział 
w tak  ciekawej, ważnej i zarazem życzliwej dyskusji. Nie ma oczywiś­
cie mowy wobec bogactwa poruszonych zagadnień o ustosunkowaniu 
się w tym  miejscu do nich. W szystkie wypowiedzi były właściwie zgod­
ne w tym, by opracowywać w pierwszym  rzędzie wysunięte przez nas 
na plan pierw szy spraw y organizacji i podziałów adm inistracyjnych oraz 
szeregu zakonów, a następnie by możliwie szybko publikować nawet 
częściowe osiągnięcia i w yniki nie czekając na ich ostateczne opraco­
wanie. Opracowywanie w pierwszym  rzędzie przekroju 1772 r. nie bu­
dziło również poważniejszych wątpliwości. Niewątpliwie słusznie pod­
kreślano także, by nie ograniczać planowanych opracowań do czasów 
przedrozbiorowych, ale uwzględniać w pełni wieki XIX oraz XX, i to 
aż po dzień dzisiejszy.


